
Rok VII. Petrokó"T, d. 21 stycznia (2 lutego) 1879 r. Nr. 5. 
Prenumerata w miejscu: 

rocznie , 
półrocznie. 
kwa.rta.lnie 

rocznie. . 
półrocznie. 
kwartalnie 

· . rR. 3 kop . -
· . rs. 1 kop. 50 
· . rs. - kop. 75 

z przesyłką: 

· .. . rs. -i kop. 40 
· . • • . 1'8 . 2 kop. 20 
• . . . . 1'8 . 1 kop. 10 

Za. odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 

W 

II 

Cena ogłoSiefi. 

za 1 razowe po kop. 5 za wiersz (35 
liter) lub za jego miejsce. 

za 2 - 4 razowe po kop. 4 u t wiersz 

za 5 -10 

za 11 i więcej 

3 

2 

Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pól. 

Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, przy placu Bernar
dyńskim w domu Anfiłowa. - Ogłoszenia, oprócz Kantoru GłÓwn. 
przyjmuj~: księgarnia L. Chodźki w Piotrkowie,-agentura "Raj ch
man i Frendler" w Warszawie, - L. Janiszewski w Łodzi i księ-

garnia L. Kohna w Częstochowie. 

Prenumerat~ przyjmują: Kantor Gł.; księga:rnia Chodźki w Piotrowie; Kohna w Ozę
stochowle, oraz: 

w Łasku »Sapiński Adam. 
w Łodzi "Janiszewski Leopold. 
w Radomsku » Ruszkowski Erazm. 

w Częstochowie W. Zieliński. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. 
w Brzezinach "Szołowski Teodor. 
w Dąbrowie " Hłasko Antoni. w Rawie »W esołowski Antoni. 

"W'YCHODZI "W' KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

Z POWODU LISTU 

Z NA.D ""PILICY''';" 

W Nr. 4-m "Tygodnia", o złym stanie dróg 
i środkach dla ich naprawy. 

Od dawiendawna reperacyj a dróg była 
powinnością przywią,zaną, do nieruchornej wła
sności, jako ciężar gruntowy. Obok tego 
była i opłata drogowa na trakty bite; kto j e
chał po nich ten płacił na fundusz konserwa
cyjny tychże traktów. Szarwark wiosenny i 
jesienny w naturze, używane były jeden do 
traktów większych, drugi do mni~jszych, a 
raczej, powiedzmy prawdę, po większej czę
ści były marnowane. 

W dalszym cią,gu ulepszeń zamieniono je
dną połowę robocizny na pienią.dze, powię
kszono cenę dnia roboczego i ztą,d, z doda
niem ofiar od zakładów fabrycznych, powstał 
podatek drogowy na trakty bite drugorzędne, 
budowane przy współdziałaniu komitGtów 
obywatelskich. Podatek ten zbiera się i teraz, 
ale zostaje pod wyłą,cznem rozporzą,dzeniem 
władz gubernialnych. 

N areszcie, podzielono drogi na klasy: do 
pierwszej należą, trakty bite, kosztem skarbu 
konserwowane, pod bezpośrednim zarzą,dem 
warszawskiego okręgu komunikacyi; do dru
giej trakty bite, budowane i konserwowane 
funduszem zbiorowym z zamiany robocizny 
szarwarkowej pod zarzą,dem władzy gubern.; 
do trzeciej klasy zaliczone zostały wszelkie 
inne trakty komunikacyjne, nie mogą,ce nate· 
raz jeszcze dla braku funduszu być zaliczo 

'\VSPOMNIENIA 

l Wędrówki De~egata 
NAOKOŁO KILKU PARAFIJ. 

Szkic humorystyczny 

przez 

Faustyna Świders kiego. 
(Ex- Bociana). 

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 4). 

II. 
.Biada temu domowi 
Gdzie dobodzie krowa wołowi. 

Skońezywezy interes w Psiej W ólce, sto
sownie do danego 'mi polecenia, udałem się 
podług przepisanej marszruty do dóbr Babi
na naj bliżej położonych. 

Jechałem dosyć ostro. Wicek 'kiedy nie
kiedy spluwał i drapał się po łbie; miał coś 
wyraźnie na sumieniu - w złym był humo
rze. 

- Co ci to jest? 
- Co mi jest?. a źle Wm-panie .. dyrkę mi 

skradli z bu1anygo. 
- A niechże cię gęś kopnie - zawsze by

łeś, jesteś i będziesz gapą. 
- Niech ta ... mamy i tak za swoje!... 
W ywiną.ł batem nad końmi i ruszył oitrzej 

nemi do klasy 2-ej, a wich liczbie i drogi bo- i powinna być stosowaną do dróg bocznych, 
czne wioskowe, polne i t. d . ' polnych granicznych - to nigdy do traktów 
Podług artykułu 18-go przepisów o powin- szerszej użyteczności. Nie rzadko się zdarza, 

ności szarwarkowej z r. 1871, wszystkie dro- że na długość wiorsty i więcej, ciągną się za
gi 3-ej kategoryi "utrzymują się siłami i ko- gony kilkudziesięciu drobnych właścicieli; po 
sztem albo wsi i gmin, pod zastrzeżeniem wy- jednej stronie takiego traktu idą zagony w 
starczania sobie bez pomocy obcych wsi lub podłuż drogi, po drugiej dotykają, tylko koń
gmin, albo właścicieli, przez których grunta ce zagonów będących własnością innych wło
przechodzą," . ścian, znacznie więcej gruntu maj ą,cych. J a-

Otóż rozmaite tłomaczenie tego przepisu ka tu nierówność ciężarul jeden, po jednej 
w praktyce przez naczelników powiatów, stronie drogi, ma wiorstę do zreperowania, 
tmjnIJ lub mylne, zamanifestowało się najwi- dmgi, co ma gruntu daleko więcej, ale grtt
doczniej na naszych drogach w ten sposób, niczą,cy z drogą szerokością tegoż gruntu, 
że jedne są, w stanie zaledwie znośnym, dru- ma do reperacyi ledwie kilka prętów; inny 
gie zaś psują się coraz bardziej, pozbawione nakoniec, co ma zagony dalej po za ch'ogą" już 
porządnej konserwacyi. całkiem od roboty jest wolny. 

Gdzie wieś i gminę, na tery.toryjum której Sam znam miejscowość, w której grunt 
trakt trzecio-rzędl1Y się psuje, uważają za je- pewnego kolonisty na długiej linii, po obu 
dnostkę obowią,zaną, spełnić szarwark drogo- stronach dotyka traktu w wąwozie; tysią,ce 
wy i powołają, odrazu wszystkich tej wsi fur z wapnem tamtędy przejeżdża i drogę 
właścicieli do odrobienia swej powinności, psuje; inni koloności tej samej wsi furmanią 
podług jQdnej prawidłowej dyspozycyi i do- na niej - i najmniej dwa razy do roku droga 
zoru, tam odl'azu droga zostaje równą, ,gdzie ta wymaga reperacyi. Gdyby owemu właści
potrzeba nawiezioną, lub ka.błą,kowato splan- cielowi zagonów, przyszło samemu ciężar rep e
towaną, rowami prostymi pod sznUl' racyj 0- racyi ponosić, wyrzekłby się swojej własności, 
nalnie opatrzoną, słowem, na pewny czas po- l:>:tóra wydzierżawiona jeszczeby nie wystar
rządnie zreperowaną,. czyłana konserwacyję wąwozu-zką,d wywią-

Przeciwnie, gdzie spuszczono z uwagi du- zuje się monstrualne prawdopodobioństwo: po
cha przepisu i naturę przedmiotu, oraz spól- chłonięcia wlasnośc~' przez cz'ężar' gruntowy. 
ność obowiązku na rzecz publicznego dobra, Długi też czas grzęzły w błocie furmanki, 
a wzięto literalnie końcowe wyrażenie prze- psuły się wozy, zrywały konie, a nikt nie 
pisn art. 18-go za ogólną, zasadę, czy to do . śmiał od kolonisty wymagać rzeczy do wyko
reperacyi traktów trzecio-rzędnych, czy to nania niepodobnej, żeby on jeden wą,wóz na
dróżek polnych granicznych - tam nas, ze 'prawiał - sumienie ruszyło wszystkich - - i 
sprzężajami, wkrótce pono drogi potopią. droga wspólnemi sz"łami calej wsi, jako intere-

Zasada "czyj zagon i jak długo dotyka tra- sowanej jednostki, naprawioną została. 
ktu, ten obowiązany reperować", jeżeli może .Tak trakty bite utrzymywane są, fundusza-

I dalej. Niedługo wózek nachylił się, koło spa-/ Po paru godzinach jazdy, wjechaliśmy na 
dlo, konie stanęły - fregata moja usiadła. podwórze dworu dóbr ziemskich Babina. Kil-

- Cóż się tam u kaduka znów robi? I ku kapłonów, wodzących choć w twardej je-
- A nic - K~wcob zginoł i kwita I sieni stada kurczą,t -oraz jakiś nieborak, coś 
- Idżże go poszukaj, może niedaleko wy- nakształt ex-fornala, czy ex-rataja z prosto-

skoczył. duszną, miną, robią,cy przed kuchnią, masło i 
- Obydzie sie. oganiający delikatnie gałązką zbliżające się 
Poprawił magiery, sięgną,ł ręką, pod siebie celem oblizania maślniczki, tłuste prosiaki

i wyciągnął ze słomy nowy prosto z igły kur- zwrócili moją uwagę, że tu płeć męzka, do 
czab - zasadził i pogrzmiliśmy dalej. niewłaściwych zatrudnień jest używaną,. 

- Skądżeś wzią,ł tego kurczaba? Zajechałem przed ganek dworu, przed któ-
- Niech ta Wielmoznygo pana o to głowa ry kilku pokojowych 'mopsów, szpiców i :filu-

nie boli. siów wypadło. Bekas mój zawarczał, stulił 
Ruszyliśmy ostrzej, wózek piszczał; widać uszy na bryce i z Wickiem do stajni odje

go nie nasmarował. Dobry chłopak, ale stra- chał. 
sznie rozlazły. Przyjęty zostałem przez panią, w bawial-

- W zią,łeś smarowidło z domu? nym pokoju; oświadczyłem, jak zwykle, cel 
- Zabocyłem. mego przybycia, pragną.c zobaczyć się dla 
- Stańże przed karczmą, to się kupi sa- rozmówienia się z jej mężem. 

dła, albo co innego u kaduka i nasmarujesz. Dziedzic Babina z kluczykami w ręku, 
- Nie trza kupować - powiedziałem obracają,c niemi, wkrótce przybył. Uściska

W m-panu,ze momy za swoje: ukradli mi dyr- wszy mnie, zapytał, czem sobie każę służyć: 
kę - jo im tyz porwał dwa kUl'coby z wozu czy kawą czy herbatą., czy wódeczką po po
i maźnice ze smoło - pilme za nadobne. dl'Óży i natychmiast clla spełnienia życzeń 

Zeskoczył z wózka, wydobył mój tłomok moich wyleciał. 
z pościelą, odpiął i wyją.ł z niego nabyte psim Dziedziczka Babina poprosiła mnie si e
swędem smarowidło, które w pościeli mojej dzieć, zapytawszy o powody, jakie mnie do 
niemałe zrobiło zniszczenie. jej domu sprowadziły, o czem ją natychmiast 

Widzą.c zadowolnienie na twarzy mojego objaśniłem. Oświadczyła, że mą.ż jej, jako 
faworyta Wicka, który wiechciem obcierał bardzo słabowity, nie trudni się żaclnemi in
splamioną poduszkę, kołdrę i prześcieradło- teresami i musi biedaczka wszystko a wszy
nic już nie mówiłem, tylko po nasmarowa- etko mieć na swojej głowie. Przedstawiła mi 
niu wózka pojechałem dalej "mając za swoje". mapę, regestr pomiarowy, księgi gospodar-
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T Y D Z I E Ń. 
~~----------------~----~----------~--~------~----------------~--------mi zbiorowemi, za jednym kwitem kasowym jest rzeczą użyteczności ogólnej, trzeba więc go spoczynku, wszyscy się naj żywiej ubie-

z całej wsi wJloszonemi do kasy, tak i drogi na to siły zbiorowej wsi lub gminy, a jeżeli gali. Obywatele ponieśli go na swych ramio
tl'zeciorzędne (z wyłą.czeniem polnych grani- powtarzania nic pomogą, to może nadejdzie nach, a następnie wszystkich stanów chrze
cznych) tylko zbiorowemi szpadlami i fummi poparcie z innej strony. Illst.ljtucyja opieki ścijanie i żydzi, odprząO"nąwszy konie od ka
calej ws'i, jako tej samej jednostki powinno- nad zwzerzcfami upomni sig może za nasze mi rawanu, powiezli drogie dla filiebie szczątki 
ścią. szarwarkową obciążonej, w dobrym sta- inwentarzam'i pociągowemi, zeby nie niszczaly na .cmentarz. Ci zaś, co nic mieli bezpośre
nic utrzymane być mogi}. O pojedyńczym na drogach. dlllego przystępu do wozu żałobnego, kładli 
mieszkańcu wsi, nie może być mowy - dro- Jeżdzący na Dzz'epulć do Radomska. ręce na ramionach cią.gnących go i tak wszy-
ga Wił wsi, przy wsi, lub za wsią, przy czyim- scy związani w jeden żywy wieniec hołdu, 
bą.dź zagonie, stanowi rzecz użyteczności postępowali poważnie i w głębokim smutku, 
ogólnej, wszyscy tej wsi mieszkańcy jak je- t składając tym sposobem jeden z dowodów 
den człowiek, wspólny mają interes, a kiedy Ś. p. miłości i wdzięczności dla ukochanego do-
wszyscy jeżdżą, użytkują i psują, to już ob 0- J O Z E F O R K I S Z. brqczyńcy i przyjaciela ludu. 
wiązek reperowania jasny: nie może on sp a- S. p. O. nie uważał nigdy )oedycyny za 
dać na jednego z racyi położenia jego zago- Wspomnienie pośmiertne, środek do bogacenia się. Do biednych przy-
na. Inaczej, wyłączyłoby się całkiem z pra- chodził nie po pieniądze za udzielaną im 1'a-
ktyki użycie szarwarku z całej wsi, art. 18 dę, lecz z pieniędzmi, które ~ez rozgłosu, w 
powołanego przepisu lJrzewidziane. W dniu 2-m stycznia r. b. po 84-ch latach skryt.ości, rozdawał na lekarstwa i środki do 

Zobaczmy jeszcze dobitniej do czego pro- wieku, przeniósł się w nawie mazowieckiej życia - to jedno tłomaczy, dlaczego przy 
wadzi mylna zasada. Od czasu błędnego sto- do wieezności ś. p. Józef Orkisz, doktór me- aajskromniejszem życi.u jakie zawsze prowa· 
sowania powyższego przepisu, nigdy nie zda- dycyny. Długie lata życia swojego, aż do dził, nie zostawił odpowiedniego do swej pra
rzyło mi się widzieć, żeby cała wieś odrazu ostatniego niemal tchnienilt spędził w pracy ktyki majątku, gdyż niewielka sumka i dom, 
wyszła do reperacyi, na całej rozciągłości i służeniu ludziom. jakie przeznaczył na dożywocie dla swej żo
od granicy jednej do drugiej następnej wsi; Wydal następujące dzieła: "Dł.awiec czy:li ny (był bezdzietny), nie mogą być uważane 
jeden zacznie dziś, drugi jutro, lub jak się krup". War~za~a 184,2. r.; "ZdrOJe lekarskIe za majątek. Z tern wszystkiem kochający 
zdarzy; ten robi rów taki, tamten inny w in- w Salzbrun l Szczawmc:f' porówna~e z so- szczerze ziemię rodzinną. i dbały o oświatę, 
nej linii; dobrze mu i skibę do swego gruntu bą"· ~ a;rszawa 1862 r., klIka l~karsklC~ br?- dochód cały jaki z mienia jego kiedyś się 
z d~·o~;i p,r~ysporzyć, więc drogę, z.węż:;t. szur l :WIele rozpraw!- ,zosta~~ł po so.lne n~e okaże, ofiarował na dwa stypendyja dla 
GdZIe Jest smek wody, tam z pewnosclą. WI-I mało Jeszcze rękoplsmow. ~lC w~aHc. SIę kształcą.cych się w krajowych zakładach nau
dzimy rów punktualnie dwa razy do roku w ocenę tych pr~c, .któqcb Jako mez~aHc'y kowych; do jednego z nich mieć będzie za
przebrany na wiosnę i na jesieni, ale to ża- ~edycy~y, sądZIĆ me mamy pr~wa, n~e ml- wsze prawo jeden z młodzieńców, wybrany 
dnego z reperacyją niema związku _ przeci- memy ~lę z prawdą? gdy powwmy, ze we z Rawy, a do drugiego jeden z okolicy tego 
wnie, działa na jej szkodę; właściciel gruntu wszystkl.ch, swych pISmaC? ~kłada;r d.owo(~y miasta. Orkisz był znany w kraju i za gra
dlatego rów przebiera, żeby naniesiony do spostrzezen, u~vag l r~d, Jakich WIelkI zasob nicą, o czem świadczą. rozmaite naukowe to
rowu muł na swój zagon w lecie jak obe- dawały mu wlel~)letma obszern~ praktyka, warzystwa lekarskie, jako to: w Wilnie, Ki
schnie wyrzucić i użyznić go, a wą.wóz coraz umysł badaw.cz! I da~' obserwaCYJny. ~aso- jowie, Krakowie, ·Wiedniu i Padwie we Wło-
dalej robi się głębszym bo ziemi brakuje bem tym słuzye drugIm poczytywał sobIe za szech, które go w poczet członków swoich za,-

, . święty obowiązek, od wypełniania którego pisywały. 
Przyznają.c słuszność całości, nie podzie- żadnemi przeciwnościami nie dał się nigdy Oryginalny, ale w gruncie najzacniejszy, 

lam z szanownym wnioskodawcą Nadpilz'czani- odwieść. Praktyka jego trwała bardzo dłu- charakteru prawego, pracy nieusbnnej i po
nem tylko tego zdania, aby odwieczną. powin- go, gdyż począwszy od r. 1816, w którym zo- żytecznej, skromnego życia i przykładnej 
ność obowią.zkową, poddawać pod niepewną stal lekarzem, aż do samej śmierci, a zatem oszczędności, był wzorem dla ludzi. 
dyskusyję, zebrań gminnych. Wiemy z do- przez lat 62 ciągle się nią. zajmował. Ci, co patrzyli w czasie pogrzebu na pod
świadczenia co ta większość stanowi: po co Pracował w początku swojego zawodu w niosłość uczuć w masach i na wybitny gorą.cy 
ciężar na siebie przyjmować, kiedy ma pod wielkich klinikach i szpitalach zagranicznych, udział, jaki brali starozakonni w oddawaniu 
ręką wygodną mniejszość, którą przeglosu- zarzą.dzał lat parę szpitalem Ujazdowskim, ostatniej posługi zmarłemu, tak dalece, że aż; 
je I). Zamiana na pieniądze nie potrzebna; był czas jakiś lekai'zem wojskowym byłego galony od trumny i od karawanu porwane 
tu trzeba roboty czynnej, w naturze-chodzi wojska polskiego, a od r. 1833 stale zamie- w kawałki. pobrali na pamią.tkę, jednozgo
tylko o wykonanie przepislb wedłng z'siotnego te- szkał w Rawie i t.ak w mieście jak i okolicy dnie twierdzą., że gdyby wśród nas więcej 
goz znaczenia. Aby to uzyskać powtarzajmy stawszy się najwięcej wziętym i użytecznym było takich ludzi miłości, światła i czynu, do 
bez końca, że pojedynczy szpadel właściciela dektorem, zostawił po sobie naj milsze wspo- których należał ś. p. Orkisz, nieporozumienia 
gruntu, trakt~b p~bblicznego nie napraw?·/ trakt mnienie, żal ~łęboki i czcić prawdziwą., cze- i zatargi klas, stanów i wyznań runęłyby i 

go dowodem był orszak pogrzebowy kilko ty- społeczeństwo zbliżyłoby się prędzej ao celu 
sięczny, w którym prócz mieszkańców Ra- jedności i zgody, tyle upragnionych dla kat
wy wszystkich wyznań, całe obywatelstwo i dego szczerze miłują.cego prawdziwe dobro l) Uposażenie szkółek włościańskich odbywa się o 

koszcie większych właścicieli, dzięki tym uchwałom, 
a jednak w guberni łomirńskiej takie szkoły według 
słuszności, sami tylko włoscianie utrzymują· 

inteligencyj a okoliczna brały udział. ogółu. L. Rzeczniowski. 
O niesienie zwłok jego na miejsce wieczne-

. k ie, które, z po.w?du niedołęzt~a ekoJlorn~ I ast.ronon~iję i sztuk.i piękne, w wy~~kir;t sto
przyjętego przez JeJ męża, obecme prowadZI pnIU pOSIada, gdyz tym od młodoscI SIę po
O"uwernantka, panna Schurgott z Wrocławia, święciła; wic o tern, że kwadrat z przeciw
przyj ęta do. córki, ~ która. przed paru godzi- prostokątnej,. równa się sumie kwadr~tów 
nami z pupIlką. swoJą, wYJech~ła na fol.wa:k, z .dwóch ramIOn kąt~ prost~go,. za r~zw~ąza: 
celem obejrzema sprowadzonej młocarlll, klC- me którego to tWlerdzellla, zona Jaklegos 
ratu i młynka. starożytnego Skoczybrózdy, dostała od Mu-

Podczas tej rozmowy, dziedzic Babina ciusa Scevoli sto wołów. 
krzą.tał się i bieO'af, w przyległym pokoju na- Zgłupiałem - i byłbym na dobre zwaryjo
krywano do h~'baty, brzą.kano talerzami, wal. gdyby pan domu brz!}kają.c obracanemi 
dmuchano w samowar. Przy tym rwetesie w ręku kluczykami, nie poprosił nas na przy
przez uchylone drzwi, spostrzegłem, że do- gotowaną przez siebie herbatę· 
syć mała, krępa, karaskowata pokojówka, Po zwykłych ceremonij ach, pani domu za
palnęła w kar~ elo.syć w~elkiego d.r~ba, pel: pro~onowała ~\óde~zkę przed kolacyją; pan 
nil~ceo·o obOWIązkI lokaJa, który JeJ tam cos bOWIem domu me mIał czasu, bo węgle w sa
niezg~abnie postawił na stole i poprawiła sa- mowarze wygasły; chwyciwszy go więc za 
mego pana w ustawianiu przekąsek do her- uszy Bam, osobiście, wypadł z nim za drzwi 
baty. jak bomba. 

Przy robi~niu notat~k, objaśnianych, mi Napiliśmy się zpl'obo~zczem, który na her-
przez dziedZIczkę Babma, wpa~ła z cor~ą batę .był zaproszonY-l co tam było prze-
pani domu panna Schurf:ott, a mepozdrowl: gryzh. . 
wszy mnie na:wet, zgamła wszys.tkle fab:ykI Samowar z panem powró~Ił do .pokoju; 
narzędzi rolmczych w KrólestWIe Polsktem, herbatę Bam pan rozlał I nam Jak naJgrzecz
oświadczają.c stanowczo, ~e najlepiej będzic niej podał. 
sprowadzić kilkanaście dziewek ze Szlązka, - Może z cytryną? 
które za małem wynagrodzeniem, całą kre- - Może z sokiem? 
scencyję Babińską wymłÓCi}, zwieją i wy- - Może z arakiem? 
młynkują... .. - I owszem! 

Ki.wnąwszy mI potem głową I kokIem, - I owszem! 
dowiedziawszy się od pani domu co ja je- Zaprawiliśmy sobie herbatę z proboszczem, 
8tem za nO"ura, dopomogła do obliczeń z ma- jak Bóg przykazał i zaczęli mieszać łyżeczka
py i 1'ege~rów p0miarowych, objaśniając, że mi, celem rozprowadzenia rumu. 
logik~, tevlogiję, medycynę, psycholo"iję, - A pan dobrodziej nie z nami? 

- Mąż mój, zawnioskowała dziedziczka 
Babina, jako bardzo słabowity, pija tylko le
ciuchną. ba warkę z koziego mleka i źródlanej 
wody-inaczej, uderza mu do głowy. 

Na takie dictwn ace1"bnm, nie było co po
wiedzieć, pomyślałem tylko sobie, że przy 
bawarze z koziego mleka, nawet Salomon 
nie dowiedzie, czemu się równa kwadrat 
z przeciwprostokątnej - i nietylko stu wo
łów, ale nawet ćwiartki cielęciny nie dosta
nie, nietylko od Muciusa Scevoli, ale nawet 
od Judyty, co Holofernesowi łeb ucięła. 

W ypiwllzy z proboszczem po drugiej 
szklance herbaty, pożegnałem państwa domu, 
a że Wicek zajechał, ruszyłem w dalsz~ dro
gę··· 

- Jadłeś co? 
- Ale - jod - psiowiara kucharka, ko-

zała mi sobie samemu ziemniaki skrobać. Jo 
jesce takich l'zondów, jakem zyw, nie wi
dzioł. 

- A Bekas? 
- Porwał pół bochynka chleba z kryden-

su, gonili go som pon z lokajem, ale go nie
dopadli. 

- No! jedź dalej, przetrącisz co na popa-
sie. 

Moi kochani państwo! czy ja niemam racy i? 
Czy się to zowio krokiem do emancypacyi? 
9zy t?k winien na świecie żyć mąż z swojl!: żoną, 
Zeby krowa szła w ja,rzmie a wołu dojonol .. , 
Gdybym mógł być otwartym, z największą ochotą 
'raki porządek w domu, nazwałbym - głupotą. 

(d. c. 1t.) 
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'jlIADOMOŚCI O~ĘDOWE. 
i pękaj~cym "popularnym" lampom. My zaś 
zapewmć możemy autora, że wcale nie dla 
ulubionej jego rurki, lampy o knocie okJ-ą.

, . . . _ _.. . _. .' . głym są więcej posz?kiwane, lecz dlatego, iż 
.~al!czony d? PIO~lkows~ l eJ Izby skarb. sekletaIZ z powodu szerokoścI knota dai, daleko więceJ' 

koleglJalny Antoni Kob!e1'zyckl, nagrodzony został zna- . . . ~ ~. , 
kiem honorowym nieskazitelnej slllżby za lat 40. s:VIatła, or~z, .ze szkło o formIe cylIndrowej 

_ Pelni1J:cy obow. rawskiego kasyj era powiatowe- mgdy prawIe me pęka od gorąca. Myli si~ 

~yle na dzisi.aj. Na inny. raz gotowiśmy 
s~uzyć "GazecIe Ha~dloweJ" dalszym cią
gIe~ wywodów, by Ją. przekonać, że mniej 
sumIenna krytyka, zarozumiałość i nieuctwo 
złemi są doradcami dla handlu. ' 

go Antoni Sz~wlodzil\slci, zatwierdzony został na powyż- zaś grubo autor, przypisując owej rurce ja
szym urzędzie.. . .., kąbądź wartość a tembardziej całq. wyższość 

- Rząd gubermalny pIOtrkowski podaje do WIadomo· l t . d '. b . h . l 
sei publicznej, że za skuteczne szczepienie ospy 11' roku amp e~o. I O zaJu, O mec raczy wStq.pIĆ ( o 
1878 w guberni piotrkowskiej, wypłacono pieniężne porzą.dmeJszego składu lamp w Warszawie 
~ynagrodz~nie następują;cym fel~zero~n powiatowym: (tylko nie na Wołowej ani na Franciszkań
pIOtrk?wsklemu-Josk?w! Lewkow!c~oWI rs. 15; nowOl:a- skiej ... ) a znaidzie tam w lampach llowszei 
domsklemu - J6zęfow! Tomaszewskiemu, rs. 10; łaskle- k '. J • , OJ 
mu-llfoszkowi Jakltbowiczowi rs. 8; będziilskiemu-1lfo- onst~·Llk.cyI urzą.dz~ne Jl.lZ W ru,rce denko, 
szlcowi F1'Iibel'gowi i młodszemu felczerowi Franciszkowi przecmaJąca: komumkacyJę z naftq., w myśl 
Zielenkie~ iczowi, każdemu po 1'8: 7.. . . właśnie naszej przestrogi. W denku tem by-

:- Udzlelo~e Z?sta!Y. następuJące nagI ody w mmlste- wa mały otworek ale i ten jest całkiem zby-
rYJum sprawledhwoscl: '. 

Ordery: awiętego Włodzimierza równego Apostołom teczny, o c~en: przekollałe~ SIę zalutowa-
klasy IV-ej - prezesowi zja~dll sędziów pokoju okrę- ,,",szy go u SIebIe w zupełnoścI. 
gu I-go gub61'~i p!otrkowskiej, asesQrowi kol~gijal- Idąc dalej, autor w coraz większe wpada 
nemu Pałt0':10Wt; śWlęte.go Stamsł.awa klasy II-eJ - to- niekonsekwency:ie tak iż doprawdy wzru-
warzyszowI prezesa pIOtrkowskiego sądu okręgow;ego . . b .' '. '" . . 
Wosińslciemu i członkowi tegoż sądu okręgowego Srz.- szyc potl~e a ramIOnamI, .ze SIę cos podobne-
dnickiemu. Order świętej Anny klasy II-ej, prokllrato- go drukUje w warszawskich organach prasy, 
rowi pi~trkowsk.ieg~ sądu okręi'owego, radcy dworu z góry przecie patrzących na prowincyję. 
baronOWI (J,·ewemcow!. . Chwieję się tedy czy warto prostować dal-

- Puez rozporządzeme prezesa sądu okręgowego. ' b kó ? Al '. li 
piotrkowskiego, kandyd~~t na posady sądowe Włady- sZl Jeszcze s~ereg ą w... .e Jeze prze-
sław Drozdowicz, mianowany został p. o. pomocnika se- mIlczymy o mnych zarzutach l uwagach be
kreta.rza tegoż s~du. zimiennego obrońcy rurek, wtedy gotów nam r lADOMOŚCI BIEZĄCE. powiedzieć, żeśmy z umysłu pominęli naj

mędrsze jego aksyjomaty. Zobaczmyż więc je
szcze, w jaki sposób nasz hytyk tłomaczy 
nam pl'zyczyn~ pękania lamp. Oto mówi, że 
odpadki nagromadzone w brenerze zapalają 

Odpowiedź "Gazecie Handlowej" 
kuł o lampach naftowych. 

na art y- się, rozgrzewają. zwolna metal coraz niżej, (a 

Dopiero przed paru dniami doszła nas wia
domość, że wychodząca w Warszawie "Ga
zeta Handl." I), wystąpiła przeciw nam z be
zimienn!} filipiką za to, żeśmy w Nrze 2-m 
"Tygodnia" starali się wykazać, na czem po
lega wadliwe urzq.dzenie pękających lamp 
naftowych i na podstawie własnego doświad
czenia wskazaliśmy wyprobowany środek u
!unięcia zła, oraz !tanowczego zabezpiecze
nia się od katastrofy. 

Nasz krytyk nadęty zarozumiałością, za
czyna swój artykuł od lekceważących i 
wzgardliwych uwad nad pismami pro win
cy:ionalnemi, szczególniej zaś nad nieudolno
ścią ich współpracowników; następnie wkra
cza v,. niedorzeczne domysły nad osobistością 
piszącego te wyrazy i odzywa się o nas 
z dziwną efrontery:ią i zuchwalstwem; w koń
cu zaś tonem profesorskim wykłada proces 
palenia !ię knota w lampie naftowej i obja
śnia po swojemu przyczynę pękania lamp, 
popełniając w tej rozprawie cały szereg bq.
ków, i to bq.ków paradoksalnych. 

Taki stan rzeczy zmusza nas do szczegóło
wej odpowiedzi i do uzasadnienia dopiero co 
postawionej przez nas konkluzyi; pragniemy 
bowiem wykazać tu i złą. wiarę naszych re
klam handlarskich i grube nieuctwo ich auto
rów, i wreszcie przez dokładniejsze wyjaśnie
nie kwestyi, niedopuścić okłamywania ogółu, 
a zapobiedz stanowczo nieszczęśliwym wy
padkom, choćby kosztem bankructwa zasady: 
"aby handel szedł". 

W poprzednim artykule odradzaliśmy cał
kiem zalutować rurkę, na wskróś przechodzą
cą przez brener, ona bowiem komunikujepło
mień knota z naftą w rezerwoarze i stanowi 
przyczynę pękania lampy. Nasz zaś oponent 
utrzymuje, że cała wyższość brenera o kno
cie okrągłym, polega właśnie na owej rurce, 
gdyż (tylko słuchajcie) "powietrze z zewnątrz 
lampy dostaje się przez rurkę do środka pło
mienia" (!I). 

Niechże nam szanowny autor wykazać ra
czy, w jaki to sposób powietrze może się do
atać do płomienia przez rzwkę, która nie ko
munikuje się wcale z powietrzem, lecz z na-

przecież nikt tych zapalonych kłaków nie ga
si!...), do tego stopnia, że dostrzeO'ana niekie
dy "para w postaci białawych'" obłoczków 
przegrzewając się, powiększa swą prężność, 
przechodzącą niekiedy granice wytrzymało
ści rezerwoaru, który w!kutek tego pęknq.ć 
musi" (!!). 

I po cóż doprawdy zabierać się do polemi
ki i prawić takie her'ezyje, gdy się niezna ele
mentarza nauk przyrodzonych, gdy się nie 
słyszało o znanych w nauce prawach Mariot
te'a i Gay-Lussac'a co do gazów, lub Clau
siusa, Rankina, Regnaulta, Magnusa i innych 
uezonych co do prężności pary. Wytłoma
czmy więc to naszemu przeciwnikowi, choć 
jak najtreściwiej. 

1) Para w postaci białawych obłoczków 
ani powstaje, ani się rozgrzewa od zapalo
nych w brenerze odpadków, bo to jest absur
dum, lecz się formuje z powodu złej nafty. 
Nafta powinna być dobrze oczyszczoną, gdyż 
na podstawie doświadczeń Daltona i praw 
naukowych, których tu niepodobna uczyć 
"Gazetę Handlową", para tem łatwiej wy
wiązuje się z płynów, im płyn jest lotniej
szym. Tak np. eter chlorowl'dorowy już przy 
11 ° Cels. paruje. Trzeba więc naftę parują
cą, wylać i nalać świeżej, dobrze oczyszczo
nej. 

2) Para ta skutkiem słabego rozgrzania, 
tak nieznaczną ma siłę prężności, że mgdy 
lampy m'e rozsadza, zwłaszcza też lampy urzą
dzonej wedle pomysłu naszego krytyka, bo 
pl'zeciez nadmiar pary ma wolne ujście na ze
wnąt?"z przez ową. wlaśnz'e ntrk~ brenera, przy
czem znajdujące się w kanale dla knota szcze
liny, wystarczyłyby temu najzupełniej. Wre
szcie i bez tego para w rezerwoarze nie mo
głaby znaleść się w stanie nasyconym, lub 
jakb!!dź gotowym do eksplozyi, bo tempera
tura pary w naczyniu zamkniętem, zawsze 
jest niższą od temperatury cieczy, ciecz zaś 
w lampie będąc sama chłodnq., zamienia nad
miar pary w stan ciekły, o czem wiadomo 
z samej teoryi nauki, a w szczególności z ba
dań i doświadczeń wyżej wymienionych uczo
nych l). 

ftą.. 1) Według prawa MariotŁe'a, siła prężności lub gę-
Dalej oponent powiada, że "li tylko dla 0- stos ci gazu podwaja się, to jest wyrównywa dwom at

wej rnrki, lampy o knocie okrągłym coraz mosferom, gdy t~mporatura jcgo dojd~ie do 273°, 1'6-
większą cieszą. S1'(( 2JOpularnością.". wna z~ś trzem atm.: przy temper. 546° l t. d. . 

Ponieważ część publiczności Warszawy i 
kraju, nie czytująca" Tygodnia", może na
brać z ,,~az~ty H~n~owej" mylnego pojęcia 
o przedmIOc~e, w I?Jlę przeto bezstronności, 
upraszamy mne pIsma, zwłaszcza pro win
cyjonalne, oraz te, które pierwszy nasz arty
kuł powtórzyć raczyły, o pomieszczenie ni
niejszej repliki, lub jej główniejszych wywo-
dów. Józef Zag?·zejewski. 

Pan Michał Rothsłein obywatelziemskizMo
kra.cz~ w guberni piotrkowskiej, zaprowadził 
u SIebIe p~'zed paru laty wyborowe gatunki 
tak owsa J~k żyta, ~t~rych próbki znalazły 
na wystawIe paryzkIeJ powszechne uznanie 
i został pan M. K. zaproszony na członka 
"Academie nationale agricole, manufacturiere 
et commerciale". 

24 stycznia pr. Szokalski, sekretarz towa
rz:ystwa lek~rskiego warszawskiego, odwie
dZIł nasze mIasto w celu zebrania bliższych 
wiadomości o zapisis ś. p. dra Koczorowskie
go. 

Donosz~c O kradzieży kasy gminnej we wsi 
~~mościu, w po,!", piotrkowskim, powtórzy
~smy za "KurYJ erem Poran.", że dopuścił 
SIEJ tego przestępstwa miejscowy pisarz gmin
ny. 

Otóż obecnie, z prawdziwą przyjemnościq. 
doniesienie "Kmyjera" prostujemy, gdyż we
dług tego, co nam pisze sędzia śledczy, ża
d~ych po~zlak os~arżajq.cych wspomnionego 
pIsarza me znaleZIOno. 

"Klub ruski" w Kaliszu, podobnie jak i 
w Płocku, przestał istnieć. Z dniem l-m b. 
m.-jak donosi "Kaliszanin" - władza wyż
sza zatwierdziła nowq. ustawę; ze zmianą. zaś 
ustawy uastąpiła i zmiana nazwy klubu na 
"ReSltrsę Kaliską.". 

Przerwany wyjątkowo dodatek powieścio
wy, z przyczyny konieczności zamieszczenia 
sprawy Orłowskiego, rozpoczniemy w następ
nym numerze. 

Zeszył .Niwy" za drug~ połowę stycznia r. b. zawie
ra:: »V[ sprawie oświaty i wychowania: I. Szkoły pro
wmcyJonalne prywatne", przez Flory jana Łagowskie
go .. - .Polityka brandeburska w pierwszych latach 
wOjny Karola XII-go i misy ja Przebendowskiego do 
"!3~rlina". prze~ Kaź. Jarochowskiego. - .0 powie-
8C1ac~ T. T .. Jeza. z rzutem. oka. na powieść w ogóle", 
studYJum Ehzy Orzeszkowej (c. d.). - .Z Galicyjskich 
szlaków" I. przez ęt. Ornowskiego:-.Sprawy bieżące " 
przez Jacka SoplIcę. - .Ruch hteracko - naukowy" 
przez P. Oh. 

"Mazepa". Przystępując do rozbioru tra
gedyj J. Słowackiego p. t. "Mazepa" zacznie
my od podania treści tego utworu, idąc za 
porządkiem scen.-Niech nam darują czytel
nicy, że zrobiemy przy tem kilka cytat, w 
których obronie możeby zechciał skruszyć 
kopiję bezwzględny admirator "Mazepy" 
szampion kmyjerkowy l). 

Akt 1. (Sala oświecona jak na bal). Wo
jewoda przygotowuje się do przyjęcia króla 
Jana Kazimierza- przedstawia syna swego 
Zbigniewa, rotmistrza pancernego, pani Ka
sztelanowej, która mu powiada między in
neIni rzeczaIni: 

- ot, w pancerz cię palnę 
Wachlal'zykiem i wszystko serduszko wyśpiewa. 
Dalej, p. Chrząstka, dworzanin Woj ewo

dy, opowiada, że przed chwilą p. marszałek 
Szczara i p. mar. Olgopolski, dwaj antago
niści, wstępując razem w korytarz, ~"grzęźlt 

l) Szampion kuryjerkowy zmienił ton ("Kur. Oodz." 

.. l . . g • Pręznosć pary meco mnym ulega prawom, to Jest, 
Czy w Ist~CIe ~we ampy C1eszą s~~. - WątpI- że ciecze niższej potrzebują temperatury dla tej samej 

my. Lecz Jeżeh tak chce nasz krytyk, to ze l siły prężności; tak np. prężność pary wodnej równa się 
względu na karnawał, niechże będzie wesoło dwo~ atmosferom. przy temp. 1.200 Cels., ~e~z za .to ~a.-

I
ra CIeczy me ZWiększa makSimum swoJeJ pręznosel, 
jak to czyni~ gazy, ale skrapla się i przechodJi w stan 

Nr. 22). Z sarkastycznego, w którym utl'zymać się 
nie potrafił, przeszedł w liryczno-dydaktyczny; zwra
ca się bowiem do Redakcyi "Tygodnia" z propozycyjll! 
żeby rozbioru o "piękliej pracy" J. S. p. t. "Mazepa"; 
nie pomieszczała w łamach swego pisma.-W dwóch 
jednak punktach pozostał szampion wiernym sobie a 
mianowicie w impertynencyjach i ogólnikach, która 
nic nie dowodzll!, prócz braku dobrego wychowauia. Po
staramy się wykazać przy rozbiorze "Mazepy", iż 
szampion zmieniając barwę jak kameleon, nie zdołał 
ukryć swej krytycznej nieudolności i zupełnego braku 
wyrobione!!,o i umotywowa1Ugo e!ltetyeznego pogl~du. 

l) Pa.trz N. 11. ciekły. Z. F. B, 
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brz/lch z brzuchem, nos z !losom, wskutek cze
go ulysllC(1j szalilo. Dla utatwieaia im wej
ścia, "\Vojewoda każe rozwalać mur. 
Już to pr7.yznać należy, że rozwalanie mu

ru jPRt w całej tragedyi na porzą.ilku dzien
nym, a raczej nocnym- bo najbardziej pa
tetyczne sceny odbywają się w nocy. 

VV chodzi Amelij a, młodziutka żona stare
go Wojewody. Kasztelanowa mówi jej o 
dutYIn sowizdrzale, uwodzicielu-Mazepie, pa
ziu królewskim.-Mazepa wchodzi oknem i 
daje się poznać-prawda, jak na pierwszą wi
zytę w orszaku króla, to dość oryginalne?:. 
N ustępnie wchodzi król z orszakiem - pre
zentacyja-wychodzQ. król i goście-Mazepa 
m6wi o wrażeniu, jakie na nim zrobiła wo
jewodzina.-Powracają. goście,Wojewoda ka
że wyłamać Ś(;iall~, żeby widziano ogród ilu
minowany-tańcują. poloneza. Pozostają Ma
zepa i Wojewodzina. Mazepa jako rycerz 
!\miały, od razu przystępuje do rzeczy i 
powiada: 

Ty drżysz?-Nikt nie wkroczy; 
"Tszyscy za królem cią:gną: po zamku.- My sami. 
O! to kraj dziwny! tu sI); niebianek ustami 
Róże zamknięte, "ie chcą otworzyć się całe-
'Widzę na ustach uśmiech,-Muszę oczy śmiałe 
Od,,-r6cić, bo mię twoich brwi mignienie zgubi. 

Ta zapewne piękna, aczkolwiek może za
wiła tyrada, nie trafia widać do przekona
nia vVojewodziny, bo Mazepa czuje się zmu
szonym pogrozić jej że sz'~ upzj"e, a potem 
w łob soMe sb'zelz~ na co mu wojewodzina po
wiada: 

'l'ak żartować! 
Mazepa jej na to: 
Cóż mam. robić na swiecie? co? czy grać w drużba,'ty, 
Albo z króleiii odmawia"; lital/ije smrtne1 

Nieprawdaż, jakie to stosowne dla zro
bienia wrażcnia na młodej polcc 17 -go wie
ku? . I dziwić się, że Mazepa, taki znawca 
serc kobiecycb,ma shwę uwodziciela! Mimo to 
je(lll:lk, wojewo(lzina opuszcza go, nie robią.c 
mu zadnej nadZl'C!'. 

Dalqj następują pożegnania, goście rozjeż
dżają, się-pozostają. król i Mazepa. 

Król odmawia "Ave Maria" i w trakcie 
modlitwy pyta Mazepę gdzie śpi wojewoda, 
a nie mogą.c powzią.Ść dokładnych informa
cyj, nazywa go kpem i wielkim dZl1'niem., po
tem mniemają.c, że Mazepa jest w porozu
mieniu z wojewodziną., przebiem się w 
plaszcz i kapelusz Mazepy, zapewne, żeby 
zająć jego miejsce. Szczególniejsze projek
ty!.. Czy zamierzał w tym płaszczu odegrać 
tylko rolg Mazepy l)1'zed oczyma wojewodzmy? 
Zcląje się, że dla wywolania tego 0lJtycznogo 
zludzem'(& nie warto było fatygować się po 
nocy. 

~'razepa pozostaje sam - za (jhwilę po
wraca król ranny w rękę i ze złością. opo
wiada, że ktoś, biorąc go za Mazepę, lżył' 
słowami i ranił szablą., czy też, jak się po
tem zapewne c1la rymu okazuje, oszczepem. 
Mazepa, chcąc ratować hon"r króla, mogą
cy być skompromitowanym nazajutrz, rani 
się 'IV rękę. 

Akt II. Król namawia wojewodę, żeby dał 
pokój sprawie napadu na Mazepę w nocy 
w ogl'odzie-poczem pozostaje sarn i szydzi z 
zazdrości wojewody. W choazi wojewodzina 
i skarży się królowi, że Mazepa przydy
bawszy ją na kładce w ogrodzie, pocałował 
i tem zhańbił, że nim pogardza i, powiada 
wkoJlcu: 

Że choćbym nierządnicą była - nie skorzysta, 
Bo jeszcze ja dla!l będę za dumna, za czysta! 

;.Tie prawdaż, jakie to stosowne w ustach 
mludziutlciej wojewodziny w rozmowie z lc7'6-
lomJ 

Król obiecuje wojewoc1zinie ukarać pazia, 
ale przytem .... sam się jej oświadcza. Chwi
la, jak widać, źle była wybrana; wojewodzi
na daje królowi stanowczą odprawę i wy
chodzi. 

Następnie, w~jewoda są.dząc, że Mazepa 
był w nooy pod balkonem jego żony, wyma
g: , żeby król wyprawił go z zamku - król 
z~ lclza się, daje .Mazepie listy i każe mu je
Ch<.~ niezwlocznie do Głuchowa. Zbigniew, 
który zwątpił o cnocie swej macochy, wyzy
wa :Mazepę na pojedynek, nazywa go tchó-
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rzem, ponieważ umyk:l! przed nim zeszłej no- ~błą:kanych owieczek, a więc mogę być tylko uczniem 
cy i nie bronią.c się, zostat raniony w rękę. Jego, 'l-
1\ ,r • l ' Możnaby co prawda skrócić termin zabaw ale 1'e
;,.v.tazepa przyznaje tnę do rany, ecz tWlCrdzi, forma ta dałaby się przeprowadzić tylko w t~kim ra-
że nie Zbigniew go zraniŁ i że dyskrecyj a nu- zie, g~yby 'p0r~ucono niestosowny zwyczaj zbyt późne
kazuje mu zachować w tym względzie sekret. g'o, zl)!eranl~1. Sl~ ua. zabawę, ,Bo i ~óż dziwnego, że 
Następnie daje mu poznać, iż przeniknął jeO'o tance przect:J:gaJ~ SIę do g'l'dzlIly 5-eJ lub 6-ej gdy ta
tai emni<lę, t. J' . J' ego miłość c1la macochy ~ kowe, rozpoczynaJ!ł się zaled.w,ie o godzinie l1~ej, a na-

~ stępme na kolacYJę odchodzl Jeszcze około dwóch go-
przychodzi do walki- Zbigniew końcem sza- dzin czasu? Srodek zaś prowadzący ku temu celowi 
bli rozdziera i wyrzuca listy królewskie, któ- wcale,ni~ pole~a na tern ja~ chce autor artykułu, aby 
re paź był schował na piersi; ten zaś wy- młodzlemec tanCZ1!cy na wJeczorze z c6rkami prawił 

Zb' następnie mamie kazanie, po co tak długo 'pozwala 
trąca Ignie~owi oręż, i ~~j,ą.c)ego życ~e c6r!wm tailCzyć, ale na tern, aby gospodarstwo zapra-
w r-ęk.u ofi~ruJe mu swą pr~YJazn. I nama~Ia szaH~ ~a: zebranie,lub też w,ie~zór tańcujący, oznaczali 
do UCIeczkI z zamku, w ktorym Jakoby me- wczes~leJs~ą: gO?~lIl~, a, gosCle prz~z samą: grzecznoŚĆ 
ma dla niego szczęścia i spokoju. Zbigniew ' ot1.ralJby SIę mmeJ WIęcej do takowej zastosować. 
przyjmuje przyjaźń Mazepy i zgadza się op u- w. 
ścić zamek poczem \vychodzi. ~Iazepa po- -----
zostaje i powiada o sobie: 
Mówiłeś jak ksią:dz - próżno djabeł krzyczał: .haro!" 
'l'y brnął w cnotę, jak w błoto, ani dbał o siebie -
Dwa dni tego h:lmoru, a umrę - i w niebie 
Będę siedział po uszy! - Ba - lecz bies powróci. 

Jaki to rfsprz't jod ten Mazepa, chociaż nie 
czytał Voltaire'a, z przyczyn od niego nieza-
leżnych. . 

N astępnje podnosi naddarte listy i chociaż 
się tej szelmy ciekawości boi, 

jednak odczytuje list pisany do komen
danta głuchowskiego i dowiaduje się, że ten 
ma rozkaz wsadzić go do kozy, ~eby nie 
przeszkadzał królowi porwać żony wojewody. 
Postanawia ratować ją i siebie- wychodzi. 

Zjawia się Zbigniew, wypowiada śliczny 
monolog o stanie swego serca. Na to wchodzi 
woj ewodzina, uderza zamyślonego Zbigniewa 
liliją po twarzy i powiada: 

Cóż tak smutny? 
Zbigniew, Nic, głowa mi cięży jak ołów, 
Wojewodzilladaje Zbigniewowi liliję-lecz 

ksiq,dz, kt6ry szedł za ni:}, wyrywa kwiatt:jej 
ręki i mówi surowo: 

Daj do kosciola-liJija jest kwiatem anioMw, 
Ten ksią.dz, jak Deus ex machina, jest po

prostu komicznym. 
(cZ. o. nJ 

Odpowiedź na artykuł p. t. "Z powodu 
uwag Pana W." 

W artykule tym, podpisanym bardzo słusznie zll.a
kiem zapytania, bo wiele wypowiedzianych w nim 
zdań zasługuje na wielki znak zapytania, oskarżony 
jestem o lekkolll7ślnoM, a mianowicie o to, że żą:dam 
ulepszeń w miescie, mają:c na widoku zabawy prze
ciągające się do rana, Zarzut ten pochodzi ztą:d, że 
autor artykułu nie ehciał widocznie przeczytać do 
końca moich uwag w Nr, l-m "Tygodnia", w konklu
zyi których najwyraźniej domagałem się oŚ\l'ietlenia 
miasta w zimie nad ranem dla idących na robotę, do ko
Rciola, a także dla przyjezdnych rannym pociągiem, Nie 
rozwodzil'em się zaś nad tem, bo to jest dla w~zystkich 
rzeczą wiadomą:; przytoczyłem zaś tylko zdarzenia, o 
których mało kto wiedział. Autor wyż wspomnionego 
artyknłu opuściwszy wszystko, bawi się kompletnie 
powrotem z zabawy (bo improwizacyja o nawoływaniu 
córek za pomocą tiu, tiu, tiu, w poważnym artykule 
mi~jsca mieć nie powinna); na uwagi zaś moje odpo
wiada ogólnikami, że wszystko jest lub będzie w jak 
najlepszym porzą:dku, po zmuszeniu właścicieli domów 
za pomocą wyroków są:dowych, 

Optymizm godny pożałowania; widocznie autor ar
tykułu jest mieszkancem ulicy Kaliskiej, lub też Po
cztowej, które są utrzymane we wzorowym porządku' 
ale zajrzawszy tylko trochę dalej, chocby na Stary Ry~ 
nek lub w wą:zką: uliczkę około posesyi Bełchatowskie
go, wnet spostrzeże rzekomą: ow~ dobroć tretoar6w; 
co zaś do mostków to trzeba przeJśC tylko przez By
kowskie Przedmieście; zresztą: teraz śnieg z lodem tro
chę je wyrównał, inne znowu zupełnie się ulotniły jak 
np, po drugiej stronie ulicy na wprost domu p, Wy
grzywaIskiego, zaraz za posesyją: Gliwicza mostek po
siadał długo deski jak klawisze, teraz wprawdzie nie 
ma żadnych, ale tei za to przechodzenie przez tak sze
roki i wysoki rynsztok jaki jest w tym miejscu, dla 
kobiet szczególnit>j, wcale nie jest wygodne, To sa
mo ma miejsce przy posesyi Ilkowicza; w istniejącym 
zaś dotąd z drugiej strony mostku przeświecają po
rządne otwory, Nie zapuszczając się dalej w głą:b 
miast:!., przytoczyłem tylko bruki w miejscowościach 
znajdują:cych się blizko ulicy Kaliskiej, 

Zbytecznie autor artykułu występuje w obronie ma
gistratu, gdyż ja nikogo wprost nie obwiniałem, i 
wszystko mi jedno, czy to wilia municypalności. czy 
też pojedynczych właścicieli, czy układu z entreprene
remi ja tylko nawiasowo wspomniałem o tern, co ist
nieje w rzeczywistości i co daje się poprzeć faktami. 

L I S T Y Z POWIATÓW. 

z ]Jlzzwowa (w B~dzz'ńshem). 
Redakcyja "Tygodnia" z początkiem bie

żą.cego roku, rozesłała listowne wezwania do 
wszystkich korespondentów swoich, aby w 
przyrzeczeniach nie ustawali i wiadomościa
mi. właściwemi z okolicy swojej pismo zasi
lah. 

Conticue1'e omnes intcndz'qne ora tenebant -
powiedział Virgili - a ś. p. pułkownik Cho
tomski, najlepszy tłomacz Enejdy, przenico
wał ów wiersz na nasz język: 

Dmilkli W$:yscy, 1"ozdziawzH g~by/ ... 
Rzeczywiście tak jest. VV ziąwszy się z po

~z!!',tku .doŚć en~r~icznie d? roboty, gryzmo
hbsmy Jak moglI l co 1110gh - na raz jeden
stój! - i w miejscu spocznij I 

Dlaczego? 
- Bo nienut co pisać i lepiej wprost do 

pi~m w stolicy wychodzą.cych koresponden
cyJe pl·zesyłać. 

Co do pierwsze,c;o - jest co pisać i donosić • • 
Pomiędzy innemi naprzyklad o tern: że u nas 
kościoJki parafijalne z dobrowolnych składek 
restaurują się i elegantują i aby tylko do te
go użyci byli zdolni ludzie, nie fuszery, grosz 
złożony, dobrze by był użyty; że fabryki u 
nas wznoszą się; że szwarcowniki przemyca
jący .oko~i~ę, zarażają. się za granicą bezwy
znamOWOSClą, gorszą od dżumy zarazą., że 
trzeba być bardzo ostrożnym w przyjmowa
niu wyższych oficyjalist6w niemieckich do 
gospodurstwa, a nawet guwernerów i guwer
nantek, aby nie przynieśli z sobą do nas owej 
dżumy, o której powyżej wspomniałem; że 
drogi u nas, mianowicie w O'órach, Boże zmi
łuj się!... że mosty, opatrz~ne są ' w bardzo 
~legan~kie tabliczki z ~umerem na słupach 
l z napIsem "Most", co Jest bardzo właściwe, 
bo niktby nie domyślił się, że kilka dziur ma
tych i dużych, otoczonych spruehniałemi pa
tykami, nazywa się mostem; że złodzieje, kt6-
rzy rosną. jak na drożdżach, w żaden żywy 
spos6b przy dwóch świadkach kraść nie chcą; 
że lud prosty strasznie puszukuje obrazy ho
noru, a uważając zakrzywienie palca za obel
gę, wnosi skargi o znieważenie honoru wnaj
drobniejszych wypadkach, chociaż milczy 
w ważniejszych. Tu przypomniała mi się 
bajka, którą przedstawiam: 
Śpiący niedźwiedź iipokojnie, na pniaku, wśród wio

Dostał po łbie gałęzią z walącej się sosny, 
Ale nie zważał na to - łapą: łeb podrapał, 
Poprawił się na pniaku i znów dalej chrapał, 
Powstał wicber - a w lesie, bardzo oczywiście, 
Ruszone jego prą:dem, wzlatywały liście, 

(sny, 

Jeden osiadł w przelocie na niedźwiedzia, nosie -
Ocknął się obrażony, w jak nt~jgorszym sztosic -
Chwyciwszy drobny listek silnemi łapami, 
Potargał go w' kawałki i zdepta.ł nogami. 

Co do drugiego - podobne wiadomo
stki, kt6rych tylko kilka dla przykładu przy
toczyłem, zebrane z różnych stron guberni i 
umieszczone w "Tygodniu", mogą być przez 
redaktor6w pism wychodzących w stolicy, 
w jedną. całość zebrane i ogłoszone - za co 
opr6cz moralnego wewnętrznego zadowol
nienia, na podziękowanie owych redaktor6w 
i szerszego kola czytelników zasłużyć sobie 
możem y. Co zaś do apostolstwa, jakie na mnie wkłada autor 

artykułu, abym nawracał zbłąkane owieczki, które 
długo w nocy się bawią:, to składaj!):c mu podziękowa
uie za dobre wyobrażenie, jakie ma o mnie, odstępl0ę 
autorowi tego zaszczytu, gdyż ja sam należę do tych 

Znam kilka pań w guberni naszej, których 
myśli przedstawiane w słowach przy zebra
niach parafijalnych, tak s~ zacne, tak raeyjo 



nalne i o-łęboko pomyślane, że dalibóg wiel
ka szkoda, że nie przelane na papier, przele
cą w słowach i znikną, a "Tydzień" 7.c1aje mi 
się, przyjąłby je z wszelką. gościnnością,. 

A zresztą, przeznaczenie, nie jest tak fatalnem, 
By w naszern, chociaż małem kółku parafijalncm, 
Nie mogli się urodzić Gambetty, Bismal'ki. 
Djogcnesowej tutaj, nie trzeba latarki, 
Tylko z szczerą ochotą myśli rozkołysać", 
A będzie co donosić i będzie co pisać. 

Ex-Bocian. 

Z Radomskowskiego. 
Gospodarstwa nasze w ciągu ostatnich lat 

piętnastu, w ciężkiej walce o byt, choć nie 
wszędzie szczęśliwie, zawsze z godną uzna
nia wytrwałością, bez przerwy, choć powoli, 
postępują. Gdy z pośl'ód tylu korzystnych 
źródeł dochodów, które nam dawniej dawało 
rolnictwo, pozostał wyłącznie jeden jedyny, 
a dawniej tak pogardzony dochód "ze sno
pka", z ziemi, więc do maih ziemi musiała 
lię zwrócić ca,ła praca i pieczołowitość rolni
ka i wkrótce przekonał się, że matka ta nie 
będzie macochą, jeźli jl!> po macoszemu syn 
nie traktuje. Gdybyśmy miewali dokładne 
wiadomości statystyczne, postęp ten mogli
byśmy dokładnie zmierzyć podniesioną pro
dukcyją, lecz w braku tychże, pozostaje je
dynie zaznaczyć go podniesieniem wartości 
ziemi. Z dokonanych w roku zedzłym tran
zll.kcyj przekonaliśmy się, iż wartość ziemi 
w ciągu lat 15-stu podniosła si~ Ol~ 50 do 100 
procent. Chociaż ll€mlla ta m.e J~st. dokła
dną, gdyż na podwyżkę ceny ZIemI me tylko 
wpływa podniesiona tejże produkcyj a, ale i 
inne ekonomiczne przyczyny; w braku jednak 
innych danych, przyjąć ją można za dość do 
kładną· 
Że obecny przewrót w rolnictwie nie mógł 

pozostać bez wpływu na naSZ0 życie domo
,,,e, to musiało być koniecznem jego następ
stwem. Zajl'zyjmy naprzykład podczas obe
cnego karnawału pod dachy naszych dworów 
i dworków, jakżeż odmienne znajdziemy 
je od dawniejszych. Nie spotykamy już ani 
owych tłumnych i gwarnych zeb>'ań, głośnych 
kuligów, świetnych i kosztownych toalet, ani 
nawet wystawnych przyjęć; to też i okaz 
przez najlepszych przyjaciół zjednoczonego ... 
szlachcica, coraz bardziej znika i przechodzi 
do naszych powiatowych muzeów archeolo
gicznych. Jeżeli zaś wśród dźwięków ocho
czego mazura doleci nas z miasteczka dra
żniący jak zgrzyt żelaza po szkle, odgłos 
przestarzałego Kt~1'desza, tonie on gdzieś w 
przestrzeni, wprawia nas w chwilową zadu
mę, ale nie wabi... o! nie wabi do siebie -
bo obowiązek wzywa do pracy i oszczędno
ści. 

Tak jest: pracujmy, oszczędzajmy, a za
wsze po staropolsku, choć nie przy winie-ko
chajmy się! ... 

Jasz'e7~czyk. 

SPRAWA 

ORŁOWSKIEGO. 

(Dokończenie). 

XI. NaZJaa we wsi Żeronie. Dnia 31 stycz
nia 1878 r. we wsi wyżej wymienionej, w 
p-cie piotrkowskim, niewiadomi dwaj zło
czyńcy napadli na dom Julijanny Bal'tkie
wiczowej, podczas jf\j nieobecności, gdzie 
przewróciwszy służącą Elżbietą Tomaszow
I!ką na łóżko-i, zakazując jej zarazem pod 
groźbą śmierci ruszać się lub krzyczeć, -
zrabowali rs. 200 serebrem i papierami, o
raz różne rzeczy, między któremi i dwa ka
wały płótna domowej roboty. Podczas ra
bunku Tomaszewska słyszała, że jeden z na
pastników nazwał drugiego "Marcinem" i 
wspominał, że wokoło domu czuwa nad ni
mi 5 jeszcze wsp6łtowarzyszy. ' 

Strażnicy ziemscy Batenin i Szyszkin, po
szukując sprawców napadu na plebaniją. w 
Cz~rnocinie i mają.c w liczbie innych, zwró
~on. oko i na Marcina Wirę, postanowili 
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w d. 14 lutego t. r. odbyć rewizyją u J ó
zefa Sory, u którego poprzedni najczęściej 
przebywał. JaKoż na strychu znaleźli scho
wane różne rzeczy i wśród nich dwa kawa
ty płótna, do własności czego wszystkiego 
oboje Sorowie się nie przyznali, powołują.c 
się na Wil'ę: że to on ze świata znosi. Bar
tkiewiczowa gatunek skradzionego jej płótna 
dokł/tdnie opisała i znalezione za swoje u
znała. 

Obwiniony M. Wira zarzut udziału w na
padzie odparł zaprzeczeniem, twierdząc, że 
odszukane przez strażników rzeczy pokupo
wal, a płótno mianowicie od niejakiego Cha
ładoi;yńskiego w Tuszynie, czego jednak ten 
ostatni nie przyznał. 

XII. Si1'zelam'e w 7cm·czmz'e. Spisany przez 
strażnika ziemskiego, właściwego wolborskie
go rewiru na zasadzie zeznań świadków 
Piotra Woj dały , Karola Nejmana i Walen
tego Lubacha wskazuje: że w d. 8 stycznia 
1878 r. w karczmie, we wsi Rękoraju, An
toni Kij ewski kilkakrotnie strzelał z rewol-
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brali udział, a w ostatecznej swej konkluzyi 
oddał pod zawyrokowanie są.du okręgowego 
petrokowskiego: 

pozbawionych wszelkich praw stanu po
przednimi wyrokami: Jana Orłowskiego (lat 
31), Stanisława Wojciechowskiego (lat :38), 
Marcina Wil'ę (1. 37), oraz włościan: Anto
niego Kijewskiego (1. 25), Franciszka Pie
czyńskiego (lat 19), Kacpra Wirę (lat 22), 
Andrzeja (1. 57), Maryjannę (1. 54), Piotra 
(1. 26) i Jana (1. 21), Piwowarskich, Józefę 
Kantors!G~ (1. 20), Andrzeja Gaszewskiego 
(L 27), FrancIszka Gadułę (1. 27), Wojcie
cha Grzaneckiego (1. 27) i Józefa Czerwiń
skiego (lat. 42). 

Z obwinionych tych dwaj ostatni i Jan 
Piwowarski odpowiadali z wolności, pozostali 
zaś inni poprzednio już byli aresztowani. 

W szyscy ci obwinieni w dniu wyznacz0-
nym do sądzenia ich sprawy t. j. 25 (13) 
stycznia r. b. zajęli ławy oskarżonych wo
bec sądu który pod przewodnictwem p. pre
zesa sądu okręgowego piotrkowskiego War
warina składali członkowie tegoż sądu 

w~~~y badaniu śledczem obwiniony zarzu- ~r~::eaJ~t:w!~n;~~~E~r;:~:.~zt~::i';;~.:= 
towi temu zaprzeczył. . kół' d . wemtz; proto posle zema prowadził se-

XIiI Ukrywam'c przestępców. Z zeznań kretarz sądu p. Łazucki, zeznania świadków, 
J. Orłowskiego i J. Kantorskiej pokazuje tłomaczył p. W ojszern; obronę wreszcie 
się, że ezęsto przebywali w m. Piotrkowie, obwinionych i czuwanie w ich imieniu nad 
u mieszczanina Józefa Czerwińskiego, który zeznaniami świadków przyjęli na siebie wy
dla większego bezpieczeIlstwa ukrywał ich znaczeni z urzędu obrońcy: p. p. Maksymi
w piwnicy a nawet wartował na straży, gdy lijan Gliicksberg, Karol Bronikowski, Hen
tam przebywali. Badany w tym przedmio- ryk Jungowski, Franciszek Szuch, Wiktor 
cie Czerwiński zarzutu czynionego mu nie Ha)lsbrandt i Filipecki. 
przyznał, oznajmując, że przeciwnie Orłow- Swiadków 97, przeważnie do stanu wło-
skiego nigdy nie widział. ściańskiego należących pomieszczono w od-

Stanowczo przeczą temu wszakże, prócz dzielnych, przyległych salach gmachu sądo
innych dowodów, twierdzenia świadków Ma- wego; publiczność zaś, w której liczbą gó
ryj anny Magierówny i Amelii Dąbrowskiej; rowały kobiety, dla uniknienia tłoku, do 
zeznania zaś żony obwinionego Małgorzaty przeznaczonej na ten cel części sali są.dowej 
i córki ich Ludwiki odpiera:ią zarzut w po- wpuszczano tylko za rozdanymi biletami. 
łowie tylko, przyznają. one bowiem, że 01'- Pierwsze posiedzenie są.du rozpoczęło się 
łowski bywał w ich domu, ale jedynie w 25 (13) b. m. o god. ll-ej rano sprawdze
nieobecności męża i ojca. niem tożsamości osób obwinionych i wrę-

Na zasadzie powyżej streszczonych opi- czenia im w właściwym czasie aktu oskar
sów, i zeznań, rozwiniętych w poszczegól- żenia, oraz wydaniem decyzyi, co do wymie
nych badaniach śledczych, akt oskarżenia 0- rzenia kary na niestawających świaclków i 
bejm~je następujące w głównych zal-ysach wniosków obrony, co do odczytania poprze-
wnioski : dni o przez tychże czynionych zeznań. 

że w końcu 18n i na początku 1878 r. Po załatwieniu czego p. sekretarz Ła-
dokonanym został szereg napadów, rozbojów zucki odczytał akt oskarżenia, poczem obwi. 
i kradzieży przez umyślnie w tym celu u- nieni z kolei wezwani zostali przez prezy
tworzoną. bandę;- dującego o przyznanie stawianych im za-

że istnienia bandy dowodzi, prócz jedna- rzutów. 
kowego sposobu spełniania przestępstw, i to, Na to wszyscy, jeden po drugim, oświad
że dopuszczało się ich kilka osób, ciągle tych czyli: "że są niewinni i spełnienia przypisy
samych, włóczących się razem i mających wanych im czynów nie przyznają." 
swego przywódcę;- Wezwano więc świadków, by rozpocząć 

że za przywódcę tego i założyciela bandy śledztwo sądowe; że zaś wszystkich od razu 
uważać należy Orłowskiego Jana, jak o tem, sala pOlnieścićby nie mogła, podzielono ich 
przekonywają zeznania włościan wsi Rzepki, na dwie grupy. W pierwszej, obejmującej 
doką.d przybył otoczony uzbrojonymi towa- 58 osób, trzy było nieobecne. Po sprawdze
rzyszami, i gdzie, chcąc wyrzeć wrażenie i niu tożsamości i przemówieniu p. prezesa 
rzucić postrach nil okolicę, strzelał i miano- o ważnoscI l znaczeniu przysięgi, świadko
wał siebie przywódcą całego wojska prze- wie wykonali ją, wobec duchownych właści
stępców; - a dalej, zeznania pOAzkodowa- wych wyznań, wspólnie, z wyjątkiem wyłą
nych i świadków przestępstw, przy spełnia. czonych, za zgodą sądu, przez obrQńców. 
niu których, on właśnie rozkazywał swym Tu nastąpiła krótka przerwa, do wypro
towarzyszom, spełniającym ślepo jego pole-' wadzenia i rozlokowania świadków potrze
cenia, aż d0 zwrotu zrabowanych już przed- bna, po której rozpoczęło się ich badanie ze
miotów, i nazywającym go w rozmowie o znaniem przywołanego poszkodowanego Fr. 
nim "swoim panem;"- Krawczyka. Z zeznań 17 osób w kwestyi 

że za członków bandy poczytywać należy kradzieży u tegoż Krawczyka w Biskupiej 
Antoniego Kijewskiego, Stanisława Wojcie- Woli i co do zbrojnej demonstracyi we wsi 
chowskiego, Kacpra Wirę, Mal'cina Wirę i Rzepkach, a zarazem ściśle z tem związanych: 
Franciszka PIeczyńskiego, jako współuczest- aresztowania J. Kantorskiej, schronienia zło
ników, biorą.cych ciągły, czynny udział w czyńców w domu Piwowar5kich w Augu
spełnianiu przestępstw;- stówce i u J. Czerwińskiego w Piotrkowie,-

że na Andrzeja, Piotra, Jana i Maryjan- szczególnie ważnem było zeznanie p. Ser
nę Piwowarskich, tudzież na Józefa Czer- giejewa, naczelnika straży ziemskiej powiatu 
wińskiego pada zarzut przestępnego ukrywa- piotrkowskiego. Z urzędu swego bowiem 
nia i dawania u siebie schronienia szajce zajmując się tropieniem złoczyńców, w ja
złoczyńców;- snem, kategorycznem i wyczerpującem opo-

że wreszcie Józefa Kantorska winną jest wiadaniu, przy zachowaniu wzorowf\j ścisło
niezawiadomienia władzy o istnieniu bandy. ści co do dat i nazw miejsc tak różnych, 

W myśl tych wniosków akt oskarżenia w rozwiną.ł w niem cały przebieg szeregu pl'ze
dalszym swym ciągu zawierał rozklasyfiko- stępstw, i podjętych ku wyśledzeniu spraw
wanie zarzutów w porządku spełnionych ców ich środków, od kradzieży w Biskupiej 
przestępstw, wymieniając zarazem tych z Woli-aż do ostatniego napadu we wsi Pia
liczby obwinionych, jacy w którem z nich skach, w powiecie łęczyckim, przy którym 
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aresztowano A. Kjjewskiego i St. Wojcie
chowskiego, i po którym prawdopodobnie ra
niony Orłowski udał się do Warszawy, gdzie 
go schwycono *). 

Z kolei badano poszkodowaną rodzinę Ja
niczków ze wsi Karoliny, w powiecie czę
stochowskim. Zeznanie tych biedaków, któ
rzy przybyli pociq,giem dr. żelaznej za po
życzone na odrobek pieniądze, gdy staruszka 
matka pieszo, o żebranYH.1 chlebie, 9-cio mi
lową. drogę odbyła, stanowiło najbardziej 
wzruszający ustęp z całego śledztwa; jak 
samo spełnione u nich przestępstwo jedyną, 
zdaje się, co do powodów i celu, w tej spra
wie przedstawia zagadkę. Napastnicy nie 
llueli co rabować w biednej chacie i jako 
łup unieśli też tylko podszarzaną sukmanę 
odświętną i ośm groszy, oddane dobrowolnie 
przez kilkunastoletniego Mateusza J ani czka, 
bo więcej w chacie wówczas nie miano! 

Po ponownem następnie zapytaniu obwi
nionego Fr. Pieczyńskiego, przytrzymanego 
w sukmanie Janiezka i powt0l"ZOnem przez 
niego zapar0iu się czynu, p. prezydujący 
posiedzenie sądu na 11/~ god. zawiesił. 

Na wznowionej o god. 7 wieczorem sesyi 
przesłuchano w dalszym ciągu 33 świadków 
powołanych w sprawach: napadu na dom 
dróżnika Dobrzyńskiego,-ograbienia karcz
marza Pretzlera; rabunku u ks. Huzarskie
go; zaboru futra karczmarzowi Miczowi; naj
ścia i rabunku dokonanego w mieszkaniu 
vVajnberga, kasyj era tartaku w Moszczeni
cy; oraz napadu na plebaniję w Kaszewicach. 

Zeznania te przeciągnęły się z dwoma ma
łemi przerwami do god. 2 po północy, nie 
dorzucając do stanu sprawy nowych jakich 
nieznanych, przy pierwotnem badaniu szcze
gółów co do samych czynów i .posobu ieh 
spełnienia, a przeciwnie, niektóre przynaj
mniej, zrodziły pewne wątpliwości w rozpo
znaniu tożsamości osób obwinionych. 

Z powodu dalej tak spóźnionej już pory 
p. prezydujący, postawiwszy wniosek uwol
nienia do domów przesłuchanych już świad
kó~v, któremu p. prokurator i obrońcy oskar
żonych nic do zarzucenia nie mieli, zawiesił 
posiedzenie sądu do dnia następnego. 

Drugi dzień posiedzeń rozpoczął się o g. 
lI-ej przywołaniem pozostałych jeszcze do 
przesłuchania świadków, przyczem jeden z 
nich a zarazem poszkodowany Mojżesz Sztern 
potwierdził wniesienie skargi cywilnej w 
przedmiocie poszukiwania strat poniesionych 
nil> obwinionym Orłowskim. 

Po wyłączeniu, na wniosek obrońców Jun
gowskiego i Hausbrandta, z pocztu świad
ków, Bartkiewiczowej i Jakuba Sary; i wy
daniu decyzyi co do skargi M. Sterna, (zmie
nionej następnie z powodu opuezczenia gma
chu sądu przez poszukującego), pozostali 
świadkowie katolicy i izraelici złożyli przy
sięgę, odebraną przez prezydującego, pra
wosławni zaś później dopiero trochę, po 
przybyciu duchownego właściwego wyznania. 

Przedmiotem zeznań badanych następnie 
24 świadków były szczegóły kradzieży po
pełnionych u Katuszewakiego, J. Sary, Bar
tkiewiczowej i strzałów w karczmie w Rę
koraju; zeznania wszakże strażników ziem
skich: Dąbrowskiego, Rotszteina, Kuranowa, 
Gołubiewa, i stróża Szeronina dotyczyły za
razem i innych przestępstw poprzedniego 
dnia rozpoznawanych. Badań dalej co do 
kradzieży u M. Sterna w gminie Górki, u 
Grzębińskiego w Piotrkowie i u St. Sałaciń
skiego w Cekanowie, jako przyznanych do
browolnie przez obwinionego Orłowskiego, 
i skonstatowanych przy badaniu śledczem 
zaniechano W myśl powzięt~j decyzyi; po 
odczytaniu zatem na żądanie obrońcy M. 
'Wiry p. Brollikowskiego zeznania Mojżesza 
Dymonta, nieobecnego z powodu wejścia 
do służby wojskowej i świadka Mielczarka, 
z powodu różnicy dawanych przeze!'1. odpo
wiedzi, zauważonej przez prezydującego;
przywolano ostatnich 2 świadków Wawrzeń-

'A') Ostatni ten napad spełniony w obrębie jurisdyk
cyi sądu okręgowego kaliskiego, nie był z tego powo
du objęty ak~em oskarżenia. 

ca Barańskiego i Karola Michalskiego, spro- sadach nauki i ścisłem wykonaniu myśli pra
wadzonych na żą.danie obwinionego And. co dawcy. 
Gasze:wskieg?.. . . yv dalszym ciągu obron, po krótkiej prze-

!~Vlerdze~Ia ICh J~dnak, mąJąc~ dOWleś~ rWIe .z~brał gloll p. Karol Bronikowski, prze
a~t~t powołuH,cego s~ę, były ta~ ~lepewne l ~nawI~Hc :w i~ie~iu oskarżonych Ant. Ki
meJasI;o okr~slone, ze be~lVątple~la w prze- Jewsklego l Marcllla Wiry. 
konamu sędZIÓW, grunt.uHcem ~lę na prze- Po uc~ynionej na wstępie uwadze, jak 
pro~adzony.ch poprz~dIllo bad,an~ach, na ko- trudnem Jest stanowisko obrońcy w sprawach 
rzysc oskarzoneg~ me prz,emowlły. ~st~pn~ przec~w podsądnym budzących wra-

Na tem zakonczono sledztwo sądowe, zeme, l Jak merówną jest w podobnych ra
w~ród którego tak władza osk~rżająca przez zac~ walka obrony z oskarżeniem, - p. B. 
us.ta: ~roku.rata ~ dla P?parCla zasad ob- OŚWIadczył, że jedyną. wówczas pozostają.cq. 
wlllwn:a, JaJ<: ~ l?a~owle obrońcy, celem ?,bro,ńcy drogą. jest krytyczne roztrząsanie 
zyskan:a ,:~wwlllmaHcych lub łagodzą.cych .l.aktow, zeznań i dowodów. Jakoż z jasno 
p;·zynaJ.mmeJ ws~a~6wek dla sw;y~h .kl\jen- wypowied~ia~ego przeglą.duzeznań i z trafne
tow, ~elokrotne l hczne zadawalI sWladkom go zestaWlema Yfą.tpliwych lub osłabiających 
py.t~n~a, tym zwłaszcza, których opowiadanie się nawzajem, p. B. wysnuł rozumowauie, 
Jasl1l.eJsze na sz~reg dochodzonych czyn6w które w ostatecznym rezultacie doprowadzi
rzuCIĆ mogło ~wla.tło. . . . ło. do. żądania zupełnego uniewinnienia tem 

Po półgodzlllneJ przerWIe posledzema za- WIęceJ, że p. prokurator w ostatecznem o
brał głos p. p.rokur~tor. bal:- G~·ewenitz. sk.It:·żeniu zarzuty co do M. Wiry miano
. W przemOWIe SW~J, op~eraHc SIę na faktach, wIcIe,. uznal był za niewystarczające i przez 
z~ począwszy od sler·pma 1877 r., w obrę- badame sądoWQ osłabione. 
bie kilku sąsiednich powiatów, spełniony zo- Trzecią z kolei obr ·1 H 
stał szereg kradzieży bez ~htdu przez do- J . onę wn~sl p. enryk 
, . d h·d . ł 'ó .. ungowskI za podsądnymI Stamsławem WojSwl: cz~mycł WI, oczn:e z oczync w; l ~e ciechowskim i Franciszkiem Pieczyńskim 
nas ępme z oczyncy CI, zaopatrzywszy SIę Po·e . d b·· h . 
w broń, otwartą. już społeczeństwu wypo- łączn~~c:va: cOt o ~ wllllOnyc tych nie było 
wiedzieli wojnę dopuszczając się napadów b ł l plze\ip.s w, zatem p. J. zmuszony 
i rabunków gwałtownych;-dowodził prze- dyy n~czY~0!1e. ć IJentom swym zarzuty poje-
dewszystkielll. p. prokurator, że zasiadają.- Na

zo 
°ól

le1a b . 
cych na na ławie oskarżonych mvażać n~le- z o' pr~d . ": o t·ome ~t .. W. choć zgodnia 
ży za członków w zbrodniczych przeciwko Pk p~·z . m.ml m WC~I?J-I mIał ~rzekonanie, że 

ł ' . .. os arzem me stanOWIlI uorgamzowanei b 
spo eczenstwu zamIarach zaWIązanej bandy. d d d·. OJ an
Streszciwszy następnie zapatrywanie się pra- ;;~ś .owo zeUle swe .}edna.kkoPbarł na tem 
wodawców na przedmiot ten w samej zasa- . l Ule przypu~zczemu, Ja o y ona ist
dzie i przytoczywszy szczegółowo warunki ~~\:drze~zY~I~cldek' óby te~n doskadni~j dowieść, 

t t 
·d . ama SWla w me wy aZUją udziału 

przes ęps wa prawem przeWl Zlane, zesta- St W d h d 
wiał je kolejno z wypadkami sprawy bieżą- . . pgroTa ny:c napa ach; że zeznanie 
cej i popier~ł dowodami dostarczonemi przez ~.~oeoco·o . re~zl ~r~, JakofiPoszk?dowanego, a 
'l d t d l b . b . . lu zme SI meJszego zyczme może być 
s e z wo są owe u przyzname o wIlllOnych. bardzo w"t r .; . ' bó 

Po rozwinięciu wreszcie oO'ólnego obrazu M. . ,~ p Iw~m, ze wreSZCIe za r futra 
popełnionych zbrodni i zestawieniu go w .lC.ZOWb, [acze~ za oszust~o niż za rabunek 
szczeg6łach że wspomnionem wyżei założe- tWalk~lsen. y u~azanłym;.a zktąd, że i St. W. na 

. .. d 'k ~. UlOWą me zas uguJe arę 
mem, zwracając SIę o ategorycznych wmo- .... . 
sk6w p. prokurator w obwinieniu swem pod- Yf obrome drugIego khJenta, Fr. Pieczyń-
trzymywał Vf głównych zarysach wstępny skle~o, p. J .. pow~łał się na w';l.iosek pro~u
akt oskarżema, ze złagodzeniem niektórych ratora me zarzucający. mu ?dzlału w szajce. 
tylko jego ustępów, mianowicie co do za- a nadto. przek0u.ywał, ze pOjedyncze zeznanie 
rzutów przeciwko Marcinowi i Kacprowi M. Jltmczka, me stanOWI dostatecznego do
Wirom, J. Kantorskiej i Czerwińskiemu i wodu dokonanego rabunku, lecz że raczej 
żądał wymierzenia kar odnośnymi artyku'ła- podsą.dny kaI:any być może j.edy~e za kupno 
mi prawa wskazanych, których tu dla. szczu- lub ukrywame rzec~y kradzlOne~. 
płości miejsca nie przytaczamy. Cz:vartemu obroncy p .. FranCIszkowi Szu-

Z kolei należał się glos obrońcom obwi- ch0-VY-I,. przy:padło w udz~ale przemawiać za 
nionych, jakoż po krótkim przestanku na Cbw~m.o,nY~lll Kacprem Wll·ą, Fr. Gadułą i J. 
wezwanie prezydującego przemówił pierw- zer WlnskIm. 
szy p. Maksymilijan Glikaberg, jako obroń- Zastrzeg!sz! na wstępi~ jednomyślność sw~ 
ca głównego oskarżonego-Orłowskiego. z poprzedmuu obrońcamI, w zdaniu co do 

Celem, do którego przeważnie i wyłącz- nie istnienia bandy rozbójniczej, p. S. prze
nie zmierzał w swej obronie p. G., było je- szedł do szczegółów zaznaczeniem, że śledz
śli nie wywołanie przeciwnego zarzutowi two s.~dowe dostatecznego i sprzyjającego je
przekonania, to przynajmniej wzbudzenie sil- go khJentom dostarczyło materyjału. 
nej wątpliwości co do pytań: czy obwinio- ~ tak: 
nych należy uważać za zorganizowaną w . ze co do K. W. po zrzeczeniu się oskarże
telacl.! rozb~ju bandę i czy twórcą jej, za- ma zarzutu ~o do udziału tegoż w na.padzie 
łożYCIelem l dowódcą był oskarżony Jan w Moszczemcy, opartem na badaniu świad
Or~~,,!ski? By to ?si~gnąć p. 9-. za punkt k6w, po;zostaj.e jed~~ie wystąpienie w Rzep
WYJscla bI?rąc :pOJęCI~ o teoryl dowodów, kac~, me ~aH.ce sCIąga~ ~ań kary, bo brał 
w czem .mlędzy. lllu.ymI powoływał się na w .mem ud~Iał Jako właŚCICIel. koni, z który
orzeczellla w tej mIerze hr. Błudowa z je- uu następ me do domu powrÓCIł; 
dnej strony roztrzą.sał następnie odnodne za- że J .. Czerwińskiego winić nie można o u
sady prawa, z przytoczeniem rozwijają.cych krywame członków bandy, gdyż ta nie istnia
i wyjaśniających je jurysprudencyj kasacyj- ła, a zez~anie świad~ów. nie dowodzi, by pod
nego departamentu rządzącego senatu - li- sądn'y. mIal nawet Jakiekolwiek osobiście z 
cując z nilni dane dostarczone przez obecne obwllllOnymi stosunki; 
śledztwo; - a z drugiej przebiegaJ poszcze- . że wr~szcie z~rzutu przeciwko Fr. Gadule 
gólne wypadki, by przy tej sposobności, z me pOpIeI·ą an~ . zeznanie poszkodowanego 
nagromadzonego zręcznie podczas badań ma- Kraw.czy~3., am lllnych świadków, owszem 
teryjału, wytworzyć podporę dla swego do- przecnvm~ nawet badanie sądowe dostarcza 
wodzenia, a tem samem i najskuteczniejszą wska~ówkl, że kradzież w Biskupiej Woli 
obronę dla swego klijenta. spełmoną. została z poduszczeń zupełnie innej 

Krytyczny jednak i dokładny rozbiór ze- osoby; . 
zllań świadków obok przyznania się Orlow- co :OZWlllą.WSZY szczeg6łowo p. S. w kon
s~ego do kilku mniejsz~j wagi przestępstw kluz:yl wy~·a~lł ?adzieję, że wszyscy trzej pod
n~e posunął obrońcy aż do żądania uniewin- s~dlll, w lml~m,-: kt?ry:ch przemawiał wyro
Ulellla podsądnego, lecz owszem, przewidu- klem są.du umeWlllmem będą· 
jąc ~ uznając że ukaranym b:yć mu~i,. p. G. Po. krótkiej w miejscu tem przerwie, re
pO~ler~ył .tylko w końcu swej .długleJ l wy- zyduJą.cy dał głos p. Wiktorowi Hausbr~nd
c~er~~HciJ prze:nowy !os bromonego pl·zez towi jako obrońcy także trzech nader w ró.1:
SIę khJenta uznamu SędZIÓW, opltrtemu na n- nym stopniu obwinionych, a mianowicie: W. 



Gl'zaneckicgu, And. Grzaneckiego i J. Kan
torskiej. 

Nie dotykają.cych ogólnych kwestyj skom
plikowanych przestępstw, pan H. wyróżnia 
przedewszystkiem W. Grz., jako człowieka 
młodego i nie karanego jeszcze i twierdzi, że 
zeznania przeci w niemu poszkodowanego Sa
ry i głównego obwinionego Orłowskiego, wi
docznie w badaniu faworyzującego jednych, 
a potępiają.cego innych współpocią.gniętych 
do odpowiedzifl,lności, nie mogą. stanowić do
statecznie potępiają.cego dowodu, a zatem, że 
P?dsą.dny uwolniony od zarzutu być powi
nIen. 

Obronę dalej, po dwakroć już karanego A. 
Gaszewskiego, oparł p. H. na przytoczonych 
z badania są.dowego okolicznościach, wyra
dzających wątpliwość, która skłaniać winna 
do uwzględnienia korzystniejszych raczej dla 
podsądnego przypuszczeń, a ztąd skłonić do 
usprawiedliwienia lub zmniejszenia do mini
mum proponowanej w obwinieniu kary. 
. Zarzuty wreszcie postawione J. Kanto:'
skiej, p. H. rozdziela: pierwszy, ukrywame 
kradzieży, uważa za nieugruntowany, bo o
party na własnem jedynie uznaniu, uczynio
nem nie przed sądem, a w okolicznościach 
z podstępem połą.czonych, ~astęp~ie p:·ze.z n!
kogo nie popartem. DrugI, - medomeSleme 
władzy o istnieniu bandy złoczyńców, p. H. 
odpiera najpierw określeniem wyrazu "ban
da" w pojęciu prawnem i wykazanieIT?' że tu 
o niej mowy być nie może, a zatem l zarzut 
niedoniesienia upada; dalej zaś przypu
szcza, iż obwiniona wiedzieć mogła o u
cieczce Orłowskiego z rot aresztanckich, i w 
tym razie, tłomaczy ją. niewiadomością i cha
rakterem stosunków, jakie ją. ze zbiegłym łą
czyły - konkludując w ostatecznym wnio
sku, że bą.dź co bądź, na uwzglęunienie sądu 
zasługuje. . .. 

Ostatni z obrońców przema'mał p. Flhpe
cki, w imieniu rodziny Piwowarskich. 

Opierając się na tylokrotnie powtórzonem 
twierdzeniu i zgromadzonych w tym celu 
przez 'pop~·zedn~ch. m?wc.ów d?wodach, że-:v 
spraWIe bleżą.ceJ me Istmat zWlą.zek zło czyn
ców, p. F. w treściwych wywodach przeko
nywał, że i zarzut przyjmowania u siebie i u
krywania członków tegoż związku, również 
istnieć nie może. Tern więcej, że żaden ze 
świadków nie zeznał, aby w domu P. kogo
kolwiek z obwinionych, prócz J. Kantorskiej, 
widywał lub spotykał. Posiadanie rzeczy 
wreszcie z kradzieży pochodzących, tłoma
czył p. F. drogą. prawnego przez kupno lub 
za wynagrodzenie. noclegu n~bycia, przyta
czając za dowód me ukrywarue takowych by
najmniej, jak to wskazał opis rewizyi przez 
strażników ziemskich dopełnionej. Na mocy 
zatem tego wnioilek obwinienia co do klijen
tów swoich, żą.dają.cy wysłania całej rodziny 
do guberni syb'eryjskich, uważał za zbyt su
rowy i nieuzasadniony. 

Po wyczerpaniu. tyn~ sposobem motrwó.w 
obrony, i zrzeczemu SIę dalszego rozwlJf.l.ma 
zasad obwinienia wniesionych przez proku
ratora, prezydujący zwrócił się do oskarżo
nych zapytując: czy nie mają. jeszcze przyto
czyć czego na swoją obronę? A gdy niektó
rzy z nich nic nieznaczą.ce, lub zeznawane 
już poprzednio ?koliczr.tości popl:zytac~ali, .a 
inni oświadczylI, że mc do powlec1zema me 
mają, prezydują.cy rozprawy. są.dow~ w .tej 
sprawie za ukończone ogłOSIł, zawIeszając 
zarazem wydanie wyroku do dnia następne
go. Posiedzenie zakoń.czy!o się o północ~. 

W d. 27 b. m. trzeCIa l ostatma sesYJ a w 
tej sprawie, rozpo.częła się o godz. l-ej. z po
łudnia odczytamem przez prezydUjącego 
101 ~ytań do rozstrzygnięcia są.dowi się 
przedstawiają.c:ych, przeci~ którym ~d~ a~i 
prokurator am obrońcy mc do nadmlemema 
nie mieli, sąd udał się do sali narad dla po
stanowienia o losie oskarżonych. 

Po pięciog;odzinnej naradzie sędziowie po
wrócili do sali zebrań, przepełnionej pod tę 
chwilę publicznością. i prezydujący odczytał 
postanowienie sądu, mocą. którego skazani 
zostali: 

J. Orłowski na 15 lat ciężkich roMb w ko-

T Y D Z I E Ń. 

palniach syberyjskich; A. Kijewski i St. W oj
ciechowski na lat ~2 ciężkich robót w twier
dzy; M. Wira na lat 10 takichże robót; K. 
Wira na jeden rok i 6 miesięcy więzienia; 
Fr. Pieczyński na 6 lat i 8 miesięcy ciężkich 
robót W twiflrdzy; Andrzej, Maryjanna, Piotr 
i Jan Piwowarscy, na osiedlenie w oddalo
ny\lh guberniach Syberyi; J. Czerwiński na 
6 miesięcy, a J. Kantorska na 1 rok i 4 mie
siące więzienia; And. Gaszewski wreszcie na 
lat 5 ciężkich robót w fabrykach: - wszyscy 
zarazem z wyjątkiem J. Czerwińskiego i J. 
Kantorskiej, pozbawieni być mają wszelkich 
praw stanu. 

Fr. Gadułę i vVojc. Grzaneckiego tymże 
wyrokiem sąd postanowił uwolnić, rzeczy 
znajdują.ce się w depozycie prawym właści
cielom wydać, inne zaś zniszczyć; koszta wre
szcie sprawy na skazanych nałożyć, a wrazie 
niemożności uiszczenia na ciężar skarbu pań
stwa przyją.ć. 

Formalne ogłoszenie wyroklł skazanych 
nastą.pi za dni 14. 

"Finanse, finanse i leszcze finanse! - wykrzyknj~ 
"St.-Petersb. wied." - Pl'ojekta, podatki, SkalkowskI 
"Moskiewskie wied." - słowem, wykąpać się i utonąć 
możemy w oceanie projektów pomysłowych, nałyka
wszy się do sytości tycb wszystkich rzeczy, jakie do
starczyła nam poczta. Zazdrościmy Niemcom i Angli
kom, a pokazuje się, że interesa wszystkich są n&jgor-
sze, a nasze-w stanie kwitnącym ... " (G. P.) 

W kwesty i bogactwa Francyi i glównych iródeł dochodu, 
kongres statystyczny paryiki otrzymał temi dniami 
sprawozdanie deputowanego Vacher. 

Ze sprawozdanill tego pokazuje się, że ogólne boga
ctwo Francyi w ciągu ostatnich lat trzech, wzrosło o 
37 milijard6w franków. 

Niezmiernie ciekawe są zestawienia i porównania 
cyfr z dawniej3zemi latami. 

W r. 1789 naprzykład, dochód przecięciowy każdej 
jednostki wynosił 117 fr. rocznie, a z ogólnego dochodu 
panują.cy pobierał 55%. Dziś na jedno indywiduum 
przypada przecięciowo 510 fran., a. ciężary na utrzy
manie wszelkich władz państwowycn nie przenoszą; 
10%. 

Największe dochody przynosi zbiór zboża, wartość 
którego w roku zeszłym przenosiła 4 milijardy frank. 
i dochód z warsztatów rzemieślniczy-eh obliczony na 4 
milijardy 800 milijonów fr Pokazną cyfrę stanowi 
także wartość zbioru wina: 1 milijard 98 milijonówj 
dochód z domów 1 milijard 46 mil. etc. (K. O.) 

LISTY OD REDAKCYI. 

Redakcyi "Knryjera Codziennego"- Czy 
szanowna Rec1akcyja przypuszcza, że tylko 
ona jedna czyta, co się u nas w Polsce dru
kuje? .. 

I cóż z tego, że "Kronika Rodzinna" za
mieściła w zaprzeszłym roku "znakomite stu
dyjum pr. Tarnowskiego" o Mazepie? .. Czyż 
to odbiera już innym krytykom prawo głosu 
i samodzielnego są.du? .. 

Slmm cm·que. Według naszego zdania za
sada ta zamało jest cenioną. i przestrzeganI!
u nas w ogóle, a w prasie naszej w szczegól
noścI. Dlatego też nietylko sami pragniemy 
pozostać j ej wierni, ale" w imię literackiej go
dności mamy prawo żą.dać", aby redakcyj e 
wszystkich pism naszych, zdecydowały się 
pl'zyją.ć ją. i wypisać jako jedyne godło na 
swym s~tandarze. 

Solidaryzują.c się w zasadz~'e z naszym kry
tykiem - formę w jaką tenże przyobleka 
swoje recenzyj e i drugorzęane w nich szcze
góły pozostawiamy jego osobistej odpowie
dzialności. 

Licjtacyje W [uberni Piotrkowskiej, 

W gubemi piotrkowskiej odbywać si" b'ldą n&stt
pujące licytacyj e: 

W dniu 29 stycznia (10 lutego) 1879 r. w rządzie 
gubernialnym piotrkowskim, na wydzierżawienie robót 
następujących: 

1) urządzenia w:trstwy zillmnej długości 330 SąZU1 
drogi piotrkowsko-wieluńskiej klasy pierwszej, w o
brębie powiatu łaskilIgo, a to od sumy rs. 1742 k. 72, 

2) naprawy w roku bież. traktów klasy pierwszej: 
l)iotrkowtlko-rawskiego, opoczyńsko-grójeckiego, ra
wsko-nowomiejskiego i łódzko-rawskiego w obr!Jbie 
powiatn rawskiego, .. to od liumy r8. 3787 k. 5. 
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W tymże dniu w magistracie miasta Łodzi, na budo 
w ę domów dla dwóch strzelców w ll1sach miejskie 
ł'ódzkich, od sumy rs. 2551 k. 69. 

W tymże dniu o godzinie 12 rano w urzędzie powia
towym noworadomskim, na dwunastoletnią dzigrżawę 
serwitutów na księżych polach w gminie Dąbrowa. 

W dnin 30 stycznia (11 lutego) o godzinie 12 rano, 
równIeż w urzędzie powiatowym noworadomskowskim 
na dZIerżawę naprawy gmachu ratuszowego w miescie 
Noworadomsku, a to od sumy rs. 666 k. 99. 

Dowiadujemy się, że słynny artysta Leo 
FeldZer, po ukończeniu szeregu swych cieszą.
cych się powodzeniem przedstawień w War
szawie, ma zamiar uraczyć i nas Piotrkowictn 
próbami swego talentu i w tym celu w prze
jeździe do innych mi~ult przybędzie do nasze-
go grodu. F. 

ZA WIADOMIENIE. 

Z powodu pojawiającej się imitacyi Wina 
Szampańskiego "MONOPOLE" z domu 
Heidsieck et Comp., zawiadamiam niniej
Bzem Szanowną Publiczność, iż skład tako
wego na Piotrków i okolice, wyłącznie po
wierzyłem firmie W. ZALESKI, która od 
lat wielu takowe wprost sprowadza. 

Reprezentant Domu HEIDSIECK et Com. 
na Króleiltwo Polskie 

Louis Baron. 
(103-10-9) 

OGŁOSZENIA. 

Ostrzeżenie! 
Ostrzegam niniejszem wszystkie filije Banku Pol

skiego, oraz kupców, aby nie pożyczali żadnych pie
niędzy 'Władysła"'\"Vo"'\"Vi Grabo"'\"Vskie
JllU. dzierżawcy dóbr Dąbrowa w powie<lie opoczyń
skim, mieniącemu się być właścicielem żywego i mar
twego inwentarza, w tych dobrach znajdującego się. 
Również nie należy zawierać z nim żadnych umów o 
kupno lub sprzedaż zboża, inwentarza i t. p" ponieważ 
wszystko tak żywe jak mart~ve jest własnością mojlJ: i 
małoletnich. 

Emilija Grabowska. 
(3-1) 

DOMINIJUM 

Rembieszów 
przez 

ZduńskQ Wolę 

Sprzedaje nasiona traw oddzielnie i mieszane. Koni. 
czynę szwedzkl!, gorczycę, bardzo przydalnl!, jako ro
ślina pastewna, bulwy. Na zapytania łaskawych re
fl~kt.antów udzielaję się bezzwłocznie bliższe objaś
menu!.. 

Próbki i zamówienia w kantorze W-go P. Ko
-tno"'\"VliJkiego. 

(Oh. 8) (4-1) 

W mieście Piotrkowie przy N owym Rynku 
i rogu ulicy Moskiewskiej 

j elit do sprzedania. 

i'~ ieruchomość 
skł",dająca się z trzech murowanych domów wartości 
około 40,000 rubli, przynosząca dochodu ,Przeszło 10%. 
O warunkach bliższych można powziąsć wiadomość 

'IV' kancelaryi Notaryjusz& 
Gogole"'\"Vskiego "'\"V Pio-trko"'\"Vie 

i u kapitana 
Kiryszenko "'\"V 'Warsza"'\"Vie, 

w domu dawniej Skwarcowa przy Saskim Plaou. 
(H-l) 

PRACOWNIA UBIORÓW DAMSKICH 

K. Zielińskiej. 
istniejąca od lat kilku w Piotrkowie, 

obecnie na Nowym Rlnku w domu pani Kin, wykony
wa z całą starannoscią: powierzone sobie obstalunki. 
Przytem mam zaszczyt nadmienić, że osobom prltgnlJ:
cym nauczyć się hoju w ciągu 6-ciu tygodni, podług 
francuzkiego systemu, będę udzielać lekcy je za stoso
wnem wynagrodzeniem. 

K. Zielińska. ' 
(111-5-5) 
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Ważna wiadomość dla Dam KOMPLETNE 
Przyjmuję biliJizlI.ę do szyei& na maezynie i znacze

nia, ora.z wszelkie hafty, które z cał~ akuratnoscią. 
wykończa.m. Po cenie bardzo przystępnej, ulica Or
łowska Nr. 8 w oficynie wprost bramy. 

WILCZYŃSKI KORNEL 
Zaklad Garderoby ~{ęzkiej 

przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 

GORZELNIE I DYSTYLARNIE 
urządza specyjalIla fabryka 

Aparatów, Maszyn i przyrząd6w dla Go
rzelni i Dystylarni 

Jadwiga B .... : 
(3-2) 

Jest do !lpr.t:eda.nia, pod bardzo korzystnemi wa
runkami, 

Folwark 
7 i pół wł6ki - trzy mile od Piotrkowa; od staeyi ko
lei żela.znej pół 'IDiIi. 

O bliżlillych warunkach dowiedzieć się można u pa
na Janowskiego, sekretarza biura powia.tu. 

(Ch. 4) (2 - 2) 

Na folwarku Oprzężó-vv. pod Piotrkowem, jest 
do sprzedania: 

Koniczyny bialej korcy 10. Ko
niczyny czerwonej korcy 5. Lu

[binu żółtego korcy 40. 
(Ch. 2) Bliższ& wiadomość na miejscu. (3-2) 

Woły robocze 
!II): etale do nabycia 

W Dominium Mokracz, 
dwie mile od mialta. Piotrkowa. 

(Ch. 2) (3-2) 

W nowym ogrodzie, na wprost Cmentarsa Katolickiego, 
wyra.biają się na za.mówienia. 

BUKIETY 
na Bale, Śluby i Imieniny. 

Tamże sprzedają. się Hyjacyn"ty kwitn~ce i 
inne kwiaty: donic~ko~e; jak równi.eż rozmaite na
siona z Jarzyn l kWIatów, w naJleps'Zych, doboro
wych gatunkach 

A. Nowicki. 
(Ch. 5) 

PIERWSZYCH 
10 Tomów 

(3-2) 

'VIELKIEJ ENCYKLOPEDYl 

W Piotrkowie obok Restauracyi Skibińskiego. 

pod firmą 
Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakuratniej 

i po ccnach przys"tepnych. (11-2) 

Futro Borman Szwede 
PSY SYBERYJSKIE, 

dawniej 

JAN TROETZER 
jest do spr:redania za bardzo umiarkowaną cenę. Wi/l,-
do~ość w domu W -go Kamockiego, Aleja Aleksan- w Warszawt'e, ulz"ca Srebrna Nu/mer 14. 
drYJska na 2-m piętrze, po stronie pra.wej. (3519 F.) (6-3) 

SKLAD 
T rum ien ft~etalowych 

po rozmaitych cenach i różnej wielkosci, od dziecin
nych do największych rozmiarów. Ulica Pctersbur
eka (Kaliska) w Piotrkowie. 

A. Tamilin. 
(122-11-7) 

Żądanym jest na wieś 

Nauczyciel 
do jednego chłopczyka, celem przygotowania go do 

FORTEPIJAN 
o 7 -mi u ok~awa.ch z bla,te~ metalowym, zupełnie w do
bry;m stameJ za Rs. 300, Jest do sprzedania. Wiado
mos.ć ~ NIeV'Vęgłovvskie~o. w domu lli
chmewlcza, obllk kościoła po - Pij&rskiego. 

(Ch. 6) (3-3) 
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i 
Maszynki do temperowania 

ołówków 
d@ nabyeia w księgarni L. Chodźki w Piotrkowie. 

REISCEIGI szkolne ot! kop. 75, 
Stalówki uczniowskie w dob.-ym gatun
ku po kop. 30 pudełko i ołówki wła

snej firmy. nie ustępujące w dob4oci fąbe
rowskim, po kop. 4 (dla uczniów), do nabycia 
w składzie papieru i materyjałów piśmien
nych L. Chodźki w Piotrkowie. 

P ORTRETY olejne (olejodru. 
ki) Papieża Leona XIII w ramach zło
conyc~ ,po rs. 2 i 4, ~n'az fotografije 

po kop. 15 l 30, do nabyCIa w księgarni 
L. Chodźki w Piotrkowie. 

POWSZECHNEJ 
Orgelbranda, złożono w Redakcyi do sprzedaży. 

(10-5) 

szkół pub.licz~ych. likończenie. przynajm~.iej sześciu znaczny wybór ZABA.-w-EK 
klas uwaza SIę za warunek kOnIeczny. BlIzsze szcze- D 
g 'Iły u Sekretarza Gimnazyjum w domu W-go Dutkie- ,.~IECI~N"YC::E[ otrzymał 
wicza na Krakowskiem Przedmieściu. I sw~ezo z. Paryza s~l~d te~o artykułu 

(Ch. 7) (4-2) przy kSlęgarm L. Chodźki w PIOtrkowie. 

jJ.,03DO.7IeHO n;CH3ypOIO. 'W drukarni L. Chodźki "" Piotrko-vvie. 

Redak"tor i -vvyda""ft'"ca Miro_a-vv Dobr.a4Qi. 


	Tydzien1879nr05str1
	Tydzien1879nr05str2
	Tydzien1879nr05str3
	Tydzien1879nr05str4
	Tydzien1879nr05str5
	Tydzien1879nr05str6
	Tydzien1879nr05str7
	Tydzien1879nr05str8

